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Owi vygoda bo odly 


wnych wyraźnych rękójmi zabezpieczają- 
cych Austryę w jej dalszych krokach; w 
Wiedniu mówią już o konieczności konwen- 
cyi, któraby na przypadek wójny dała Au- 
stryi sprzymierzeńców i 
Austrya nie znajdzie tego zabezpieczenia, sta- 
nowisko jej względem kwestyi polskiej pô- 
zostania zawsze niejasnem i wahającem, ‘a to 
dla tego, że w razie gdyby ją opuszezono, 


Eraków, dnia 21 października, 
Jeszcze do tego czasu trzy mocarstwa 
interweniujące nie wyrzekły wyrazu „woj: 
na“, lecz owszem głoszą ciągle swoje po 
kojowe usposobienia. To unikanie samej 
nawet pogróżki było może jedyną przyczy- 
| ną zuchwałego stawienia się Rosyi.  Tele- 
! grafowano nam wczoraj z Wiednia, że je- 
szcze jedna 'ma odejść nota do Petersburga, 
a dzisiaj znów paryzkie doniesienia mówią, że 
ma to być nota zbiorowa. ; Czegóż ona żą- 
dać będzie? czy powtórzy , jak nam tele- 
graf oznajmił, sześć punktów /austryackich, 
lecz już! w żądaniu wzmocnionem zbiorową 
formą noty; czy postawi poza tem żądaniem 
ultimatum , czy nawet poprze je pogróżką 
wojny? Przed pół rokiem mogła była je- 
Bzcze Rosya przystać na żądania; odrzuci- 
wszy je zaś parokrotnie, dziś ich na nowo 
nie przyjmie już przez to samo, że ponowne 
żądanie byłoby niechybnie kategoryczviej- 
szema; a najmniej przyjąć je zechce, jeźli 
ono popartem : będzie pogróżką wojny. Nic 
więc innego niepozostaje trzem mocarstwom, 
jak albo wydać Rosyi wojnę albo ustąpić. 
Anglia ustąpić może bez wielkiej dla sie- 
bie szkody, Rząd jej opiera się zawsze ną 
interesach materyalnych, a względów mo- 
ralnych używa tylko niekiedy jako środ- 
ków, bo jeżeli te dadzą się wprowadzić w 
zgodę z interesami, wtedy odpychać je by- 
oby złą rachubą i niepotrzebnem marno- 
trawstwem. Ale inaczej się rzecz ma z Fran- 
cyą i Austryą. Francya nie może zejść z pola 
bez uczucia zniewagi, bo honor narodowy 
jest tam jedną z potężnych dźwigni, na któ- 
rych wznosi się tron każdy, a tem więcej 
napoleoński. Francya nie może ustąpić, bo 
słusznie czy niesłusznie świat uważa ją jako 
opiekunkę Polski. Mniej jeszcze ustąpić może 
Austrya, albowiem czekałby ją w następ- 
| stwie,tej porażki już nie powrót do przy- 
| mierza śgo, lecz podwójne wasalstwo: w swych 
słowiańskich interesach stałaby się zależną 
| od Rosyi, a w interesach niemieckich zależną 
KU AE oda SDE TRE 
' Wojną zatem, to jest zwalczenie Rosji, 
przymuszenie jej siłą do przyjęcia podykto- 
wanych warunków, jest jedyną drogą, która 
pozostaje do wyboru. Czy zaś warunki przed 
| wojną postawione pozostałyby po wojnie nie- 
| rozszerzone, o tem dziś mówić zbytecznie. 
| ! Opór Rosyi 'znajdował: głównie dotąd w 
tem swoje usprawiedliwienie, 46 mocarstwa 
interyeniujące zdradzały zawsze pokojowe 
swoje usposobienie, a nie było ono zapewne 
Pozornem tylko lecz szczerem, gdyż nie 
Przypuszczamy, aby dyplomacya : rosyjska 
Mie byłą w stanie rozróżnić prawdy od złu: 
| dzenia i nie miała na swoje różkazy dość 
| usłużnych i zręcznych ajentów, coby tajnych 
l zamysłów gabinetów nie byli odsłonili, Rze- 
| Czywiście trzy mocarstwa zamierzały za- 
wsze) dotąd "załatwić kwestyę polską na 
| drodze pokojowej. B: SAA SEA 
| „Atoli to co było póczątkowo przekona- 
| niem, dziś staję się tylko już metodą; przez 
metodę mówi jeszcze dyplomacyą o pokoju. 
_ W Wiedniu też język ten pokojowy zaczy- 
na się stawać niepodobnym, w Wiedniu do- 
magają się już od państw zachodnich pe- 


mogła ona wrócić do dawnych stosunków 
szkody: 8 : 
Koniecznie więc przyjść musi niebawem do 
wyraźnego zdeklarowania się, jeżeli nie ze 
strony Anglii, to ze strony przynamniej Fran- 


przymierzem przeciw: Rosyi, Anglia przez to 
już samo będzie musiała przystąpić do tego 


stały się jej także w udziale. 


mieszkała. Uderzającym jest z tego powo- 


względem zawieść się jednak może. 


Wczorajsza wieczorna Presse wiedeńska 
otrzymuje następne doniesienie z Paryża za- 
powiadające stanowczy krok trzęch mo- 
carstw w sprawie polskiej: 


zbiorowego kroku porozumiały, którego forma sta 
nowczo nie jest jeszcze 
|może mieć znaczenie, jak upadłość praw Rosyi 
wypływających z traktatu 1815 r. do Królestwa 
Polskiego. Krok ten długo oczekiwany i kilka- 
krotnie zapowiadany, nabiera przez rodzaj po- 
przedzających go układów powagi i znaczenia. 

iadomo, żę Austrya na propózycyę Anglii uczy 
nienia oświadczenia w zwyż wspomnionej treści, 


mocarstwa zachodnie, Jakó państwu najbardziej 


cya na tę ewentualność bez wahania się jak naj- 


ostatnich dopiero. czasach nastąpiło i właściwie 
epokę w zwrocie tej sprawy stanowi, jest ta oko- 
liczność, że i gabinet angielski skłonił się do pe- 
wnych wydatnie sformułowanych układów na wy- 


pewnych zobowiązań. Kilkakrotnie powtórzone 


prowadzić nie będzie, mogą dla tego 
ph bez: wydobycia z pochwy oręża może W. 


i najskuteczniejszą grać rolę. A 

ą i: pośród takich kotiożwókci niepotrzeba szcze- 
gólnego optymizmu, aby uznać, że utrzymanie po: 
koju -przez zimę tylko na nitce wisi. Czyż można 
się spodziewać, aby Rosya w. ostatecznej chwili 
usłuchała przestrogi Europy? Ostatńie jej akta 
nie pozwalają jej na to, postanowione niedawno 
oderwanie gubernii Augustowskiej od Królestwa, 


Hiszpanie z Maurami; Sobieski z Tatarami i Tur- 
kami. Idzie £ nie o wywrócenie spółecznego or- 
ganizmu, le 

züy, która przez wieki nznaną była przez Stolicę 


f 
Uzęść literacko - artystyczna. 
O Stosunkach i Nadziejach 


za granicą. 


pomoc. . Dopóki 


gdyby do wojny z Rosyą nie przyszło, 


sąsiedzkich z Rosyą, o ile może być bez 


cyi. Gdy zaś Francya i Austrya: zwiążą się 


związku, aby korzyści przyszłej wojńy do- 
Mogłyby ją 
bowiem w tym razie zastąpić inne państwa 
choćby nie pierwszego rzędu, lecz zawsze 
takie, których pomoc przydaćby się nieo- 


du artykuł Norda o potrzebie w ogóle zlo- 
kalizowania wojny, gdyby do niej przyszło, 
a w szczególe o neutralności morza Czarne- 
go. Artykuł ten pisany widocznie-pod wpły- 
wem nadziei, iż wojna będzie lądową a nie 
oraz i morską, Widocznie organ petersburski 
w Paryżu obawia się wdania się innych 
państw w wojnę z Rosyą, a mianowicie 
państw morskich, a uadto jakby liczył już 
na usunięcie się Anglii. Pod jednym i drugim 


Sprawa polska przeszła wreszcie szczęśliwie 
w nowe stadyum. W tej chwili uznać można za 
rzecz pewną, że się trzy mocarstwa względem 


kreśloną, lecz nie inne 


stawiła pytanie, jakie rękojmie dać jej są gotowe 


zagrożonemu sąsiedztwem Rosyi. Wiadomo zresztą 
lub. przynajmniej łatwo da się odgadnąć, że Fran- 


dalej sięgające rękojmie zapewniła. Co jednak w 


padek wojny, bez wątpienia więc do przyjęcia 


słowa hr, Russella, że Anglia za Polskę wojny 
pozostać 


rytania w razie jawnego zajścia najgroźniejszą 


| Apostolską i wszystkie mocarstwa świeckie, jako 


(Ciąg dalszy.) 


"Dla doskonałego więe i zupełnego zi i 
Papieża z polską ojczyzną, Potrzeba shy był” dó> 
skonale przekonany, że Sprawą nąsza jest sprawą 
Kościoła. W historyi złączenie to stało jako pe- 
wnik; ale potrzeba, aby usposobienie ducha obe- 
nego spółeczeństwa było jednomyślnę z Kościo. 
em; Papież bowiem, jest aniołeni pokoju," prze. 
Wodnikiem, chwały bożej; gdy chwała. Boską sie 
WZNOSI, gdy sprawiedliwość ma zakwitnąć, op głos 
podnosi i swojej udziela siły. Polska wojną, nie 


Jest, i niepowinna być rewolucyą *). Kto JĄ na tę 
pro aM : 


*) Ojciec $. przeciyny, jest rewolucyi z wielu bar- 
za) względów; i być inaczej niemożę, skoro ta nieu- 
» aje sakramentu małżeństwa, zmieniając go w zwią” 
s cywilny, skoro znosi instytucye duchowne, czyli 
uje klasztory, własność kościelną zabiera i niszczy; A 
wychowaniu publicznem trzyma się systematu wręcz 
icząj 80 zasadom. katolickim. Rewolucya nieogra- 
ści Jac „SIĘ na równości w obliczu prawa, na wolno- 
OBobistej, co jest słusznem, wprowadza tak zwa- 
Wolność myślenia. Ta wolność myślenia utworzy- 

mi Prawdziwy chaos w pojęciach i w nauce. Niezrozu- 
e i nieudowodnione doświadczeniem prawdy, kil- 


SĘ 


państwo udzielne; idzie o obronę świata zacho- 
dniego, któremu najezdnik błędu może ciężkie na- 
rzucić kajdany. 

Powtarzam, wojna nasza nie jesti niepowinna 
być rewolucyą, lecz Świgtą i prawą walką z nie- 
przyjacielem Zbawiciela i jego nauki, z wrogiem, 


ka w chaosie wyobrażeń sofizmatów i przezwano po- 
stępem, i w imię, jego szerzą najzgubniejszą zarazę. 
Postęp ten bowiem doprowadził do zobojętnienia mo- 
ralnego, do oschłości i cynizmu. Dziś naród cywilizo- 
wany i chrześciański jest publicznię najokrutniej mor- 
dowany i wydzierany rodzinnej ziemi, a rządy i publi- 
czna opinia zezwala. na to, tajemnie potakuje. Naj- 
większe nieszczęście nie wzbudzi miłości bliźniego i po- 
mocy. Wszystko to jest skutkiem rewolucyi, co nad- 
werężyła najświętsze zasady, jakie kościół wszczepił 
ył w spółeczeństwo wychowane przez niego. Wielka 
rowolucya wygnąła z Rzymu Pidsa VI, który na wy- 
$naniu umarł; rewolucya prześladuje Piusa IX; rewo- 
lucyą, zrodziła spigek trzech mocarstw przeciwko Pol- 
SCE, i Polska padła jej ofiarą; rewolucya skrycie za- 
twierdziła. jej rozbiór; słowem żniszczyłą miłość bli- 
źniego, litość mad słabszym gnębionym przez mócniej- 


szych, spłodziła bezbożność i pychę, a nadówszystko 


stargała tę jedność, która brała natchnienie z głowy 
widomej namiestnika Chrystusowego. 


Kraków 22 Października — Czwartek. 


(as | 


umieszczenie. 


LISTY niefrankowane nie. przyjmują się, 


'RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszęsone będą. 


nie może obecnie innego mieć znaczenia, jak 
chęć odpowiedzenia nowem szyderstwem na od- 
wołanie się mocarstw do traktatów 1815 r. 


KÓRRSPOWDENCYA CZASU. 


Lwów 19 października. 


"X Jakie zapadły postanowienia na tej ministe- 
ryalnej naradzie, która w tych dniach miała się 
odbyć w Wiedniu „w celu wytknięcia zasad dal- 
szego zachowania się rządu, tak w ogóle wzglę- 
dem sprawy polskiej, jak szczegółowo w Galicyi, 
nie mamy dotąd żadaych wiarogodnych doniesień 
z Wiednia. Widzimy tylko, iż od dni kilku czuj- 
ność i skrzętność powołanych i niepowołanych or- 
ganów została podwojoną. Pod organami niepowo- 
łanymi rozumiem chłopów, którzy temi czasy zno- 
wu używani są do chwytania powstańców: bo lu- 
bo Austrya i Rosya zwykły jeszcze do dziś dnia 
posługiwać się chłopami do słażb policyjnych, 
przecież każdemu wiadomo, że w żadnem ińnem 
państwie, czy to konstytucyjnem, czy despotycz- 
nem, lud ciemny i niepismienny nie jest uważa- 
nym za organ powołany do pełnienia straży bez- 
pieczeństwa i utrzymywania porządku. Mianowicie 
w niektórych bliższych Lwowa obwodach zagęści- 
ły się zaowu rewizye i przetrząsania domów do 
tego stopnia, że ich niepodobna wyliczyć, bo są 
okolice, w których niemasz dworu, któregoby nie 
przetrząśnięto, czasem nawet po kilkakroć w je- 
dnym tygodniu. I naturalnie, bo gdzie jest tak 
wiele organów powołanych do służby publicznej, 
tam każdy z nich musi coś zrobić, ażeby mu nie 
zarzucono, że służby nie pełni. Są zresztą ludzie, 
którym deptanie zabłoconemi bótami po kwieci- 
stych dywanach i woskowanych posadzkach spra- 
wia satysfakcyę tak osobliwą, że sobie jej w ża- 
den sposób ódmówić nie mogą, jak tylko po temu 
zdarzy się sposobność. Zaczem za zwyczaj do ta- 
kiego dworu, który zwrócił na siebie uwagę, przy- 
jeżdża najpierw urzędnik, otoczony czasem żan- 
darmami, czasem asystencyą wojskową, a niekie- 
dy chłopami, robi systematyczną rewizyę i nie nie 
znalązłszy, z niezapisanym protokółem na powrót 
odjeżdża. Gospodarz rad, że się już raz przekona- 
no dowodnie, iź niemasz u niego ani koszar, ani 
arsenałów rewolucyjnych, prawie błogosławi te od- 
widziny. Ale to dopiero początek, bo taki dwór, 
w którym raz zrobiono urzędową, choćby jak naj- 
zupełniej bezskuteczną rewizyę, staje się od tej 
chwili niezmiernie podejrzanym i zostaje wziętym 
pod dozór policyjny, a jako taki podlega ścisłej 
baczności organów powołanych do utrzymywania 
publicznego porządku. I od tej chwili zaczyna się 
ten nowy porządek. Zaledwie bowiem zapomniano 
o przecierpianej rewizyi, wpada jednego dnia nie- 
spodzianie kapral lub wachmistrz na czele kilka 
lub kilkunastu żołnierzy, przebiega wszystkie sa- 
lony, sypialnie i garderoby, zwiedza szpiżarnie, 
piwnice i kuchnie, i rewiduje wszystko, co mu się 
zdaje być podejrzanem, czyto w garderobie, czy 
w kuchni. Aliści ledwie się przywrócił dawny po- 
rządek, za jaki dzień albo dwa dni wpada znów 
taki sam patrol żandarmów, po nim huzarów, po- 
tem piechoty i znów żandarmów — aż jednego 
dnia otaczają dwór chłopi; za czem? za powstań- 
cami. Chłopi, jeżeli przychodzą z żołnierzami lub 
żandarmami, nie braknie im także na żołdackiem 
zuchwalstwie; jeżeli sami, bywają zwykle , skro- 
mniejsi, ale i wtedy umieją dobrze plądrować, 
choć nie po pańskich pokojach, to za to po ofi- 
cynie, oborach, stajniach i innych gospodarskich 
bundynkach. Czasem wymyślają sobie jakieś po- 
zory do robienia rewizyi, stawiania wart po wsi 
i zatrzymywania podróżnych. Tak w wiela dwo- 
rach, chcąc do nich wejść i porobić porządek, 
przysięgali się na siedm ran Chrystusowych, że 
widzieli w nocy przyjeżdżających powstańców, 
chociaż przez całą noc nikt nie przyjechał. W in- 
nem miejscu stworzyli wieść, ‘Że powstańcy idą 
całemi pułkami, więć trzeba ich chwytać, i pozą- 
prowadzali straże przy karczmach, przy których 
stoją po całych nocach i dniach, zatrzymują po 


nocy najdotkliwszą klęskę. Podobnie więc, jak So- 
bieski nazywał swoje wyprawy na pogan Woj- 


o odzyskanie niepodległości ojczy-|nq' Pańskął, dzisiejsze powstanie może się 0 ten 


tytuł upomnieć. 

Dawniej Polska w każdem swem niebezpieczeń- 
stwie miała, iż tak rzękę, Słowo katolickie; żywy 
wyraz swej wiary i uczucia. Za Jana Kazimierza 
w czasach zupełnie podobnych do naszej epoki, 
naród śluby czynił N. Paunie Maryi i za królowę 
utrapionej ojczyzny wybrał. Imię Marya Polski 
Królowa było godłem i wyrazem tej wojny, w któż 
rej Rzeczpolita czterech zwyciężyła nieprzyjaciół 
zewnętrznych i wewnętrznych, chcących ją rozer- 
wać. W konfederacyi Barskiej słowem polskiem 
było: Ojczyzna nad życie, wiara nad wolność! Na 
ród nasz był na wskróś prawowiernym i katoli- 
ckim, i nieodstępował w najtrudniejszych razach 
od tej zasady. Za Zygmunta Augusta, kiedy ró- 
źnowierstwo wzbudzało nowością cuda i zapał, by- 
ło uważane jako oświecenie i postęp ducha lu- 
dzkiego, jednakowoż Rzeczpospolita z całym ma- 
jestatem swoim na sejmie przyjęła bez wahania 
się ustawy synodu trydenckiego, 

Pośród nowatorów, ich szkół, drukarni ksiąg, 
zborów i rozmaitych wyrobionych przywilejów, pra- 
wo kanoniczne zostało prawem narodowem kon- 
stytucyjnie przyjętem. Na sejmie czteroletnim jaż 
duch czasu ogarnął był umysły, podkc:pał fanda 
męnta dąwnej starożytnej Rzeczypospo litej ; sejm 
jednak otrzymał dla koustytacyi 3g0 "maja apro? 

tę Piusa VIgó; żadnych przywilejów - włastości 
kościoła nie śmiał naruszyć i nie narusz ył. Religia 


dróżnych i dopiero za opłatą pozwalają dalej je- 


chać. W trzeciej okolicy wymyślili zarazę na by- 
dło i ż tego znowu powodu wylegają hurmami po 
drogach krzyżowych i przy gospodach zatrzymują 
każdy przejeżdżający wózek, rewidują go jak naj- 
ściślej i w najgorszym razie przynajmniej wszy- 
stką słomę i siano z niego wybiorą, co przy te- 
gorocznym braku pracy nie jest do pogardzenia. 

Czyż godzi się, pytam, grać z takim żywiołem, 
jakim jest lud ciemny, przesądny a już rozbudzo- 
ny, lud agitacyą rosyjską od lat kilkunastu wciąż 
prowadzoną na cudzą własność namiętnie rozła- 
komiony, lud tylko suchą granicą przedzielony od 
gromad z pod zaboru rosyjskiego, jednego z nim 
języka i pochodzenia, jednych uprzedzeń i pojęć, 
a rozpuszczonych dziś jawnie na rabunki i mor- 
dy? Wieleżto na to potrzeba, ażeby zaraza ztam- 
tąd tutaj się przeszezepiła ? 

A gdyby nawet takiej obawy nie było, gdyby 
była pewność, że taki gwałt nigdzie się nie wy- 
darzy, jakież nadzwyczajne dotego powody w pań- 
stwie konstytucyjnem w kraju jak najzupełniej 
spokojnym, ażecy każdy obywatel, kimkolwiek 
on jest, dlatego, źe przez jego wieś przejdzie ja- 
kiś młody człowiek do powstania idący, albo że 
popod jego oknami przeszła fura naładowana obu- 
wiem albo bielizną, był oddany na łaskę i nie- 
łaskę wszystkich patrolów a jego dom zamienio- 
ny ną karczmę zajezdną dła żołnierzy i chłop- 
stwa? 

Parę tygodni temu, grożoņo krajowi z Wiednia, 
że w pewnych wypadkach zostanie zaprowadzo- 
nym stan oblężenia w Galicyi. Żadne wypadki ta- 
kie nie zaszły, bo przy obecnem usposobieniu kra- 
ja i obecnej karności jego mieszkańców zajść 
w żaden sposób nie mogą, i zagrożony stąn oblę- 
żenia obwołanym nie został. Ale stan kraju taki, 
gdzie urzędnicy i wojsko bez żadnych sądowych 
wyroków 'swoją drogą rewidują domy, a swoją 
znów drogą chłopi stoją burmami przy gościńcach 
i karczmach, zatrzymując, przetrząsając i zawra- 
cając podróżnych, a oprócz tego, napadając na dwo- 
ry, rewidują obejścia, zabierają dworskich oficya- 
listów, służących i rzemieślników i odstawiają ich 
do urzędów; czyż to nie jest najrealniejszy stan 
oblężenia, wykonywany przez chłopów ? Cóż może 
się dziać innego natenczas, kiedy stan oblężenia 
obwołanym zostanie? A toż nam wszystko jedno, 
czy jakieś złe jest oficyalnie ochrzezone czy nie- 
ochrzezone, jak skoro nas jednakowo dolega i 
boli! 

Lecz w kraju, w którym panuje spokój nieza: 
mącony i nie masz najmniejszej obawy o to, ażeby 
ten spokój mógł być zaburzonym, nie spodziewa- 
my się wcale zaprowadzenia takich repressaliów ; 
owszem przeciwnie, będąc tego mniemania, że ce- 
lem u jest tylko strzeżenie publicznego po- 
rządku a nie prześladowanie obywateli i zaburza- 
nie ich domowego spokoju, który to cel za pomo- 
cą zwykłych organów rządowych aż nadto dosta- 
tecznie osięgnąć można. 

Mamy jeszcze nadzieję, że w. rząd, nie czeka- 
jąc na to, dopóki ta dotkliwa i bardzo ważna 
sprawa naszej prowincyi nie zostanie wniesiona 
przez Izbę i opinię publiczną całego świata, roz- 
każe znieść fen rozpoczynający się stan oblężenia 
wykonywany przez chłopów i zaniechać używania 
ich do straży bezpieczeństwa i domowych rewi- 
zyj, co nawet żadnego celu osięgnąć nie może, 
bo tylko przewraca wszelki porządek społeczny a 
ciemnemu ludowi podaje sposobność do rozpajania 
się, włóczęgostwa i rozgrzewania, i tak już naj- 
rozmaitszemi baśniawwi rozbujałej fantazyi. 

Przedwczoraj i wczoraj pochwytali chłopi w o- 


kolicach najbliższych Lwowa, na publicznych go-! 


ścińcach, pp. Jełowickiego, Deymę, Podlewskiego, 
Srokowskiego, barona Poten i kilku innych; a lu- 
bo wszyscy jechali zwykłemi podróżnemi powoza- 
mi, nie mieli żadnych podejrzanych efektów przy 
sobie i byli zaopatrzeni w legalne karty legityma- 
cyjne, poodstawiali ich po kolei do Lwowa. Za- 
trzymano także w tych dniach po różnych dro- 
gach trzy kobiety i odstawiono do Lwowa, ale 
nazwiska ich nie są mi wiadome, to tylko pe- 
wna, że wszystkie do wyższego należą śtańu. 

W środku przeszłego tygodnia pojawił się w głę- 


Rok 1863. 
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Dość było dzisiaj wejść do sali obrad Izby niż- 
szėj Rady Państwa, aby wiedzieć , że coś niezwy- 
kłego odbywać się tam będzie. Galerye i loże 
przepełoione, zwłaszcza płcią piękną. Na krze- 
słach ministeryalnych, oprócz wszystkich ministrów 
z wyjątkiem hr. Wickenburga, siedział także hr. 
Nadasdy, kanclerz siedmiogrodzki. Miejsca przez 
Czechów opuszczone, to jest prawe centrum, ga- 
jęte były przez nowo przybyłych z- Siedmiogrodu 
posłów, z których kilku w strojach narodowych. 

Po odczytaniu protokółu, prezes odczytał pismo 
Ministra stanu, zawiadamiające go, że sejm. sie- 
dmiogrodzki wybrał delegacyą do Rady Państwa, 
która też przybyła dla wzięcia udziału: w wspól- 
nych obradach. Pocżem prezes powstawszy z ca- 
łą Izbą, powitał nowo przybyłych: posłów słowami 
bardzo wymownemi, które. mu kilkąkrotnie okla- 
ski zjednały. Uważał p. Hasner przybycie delega- 
cyi siedmiogrodzkićj nietylko za fakt ważny w 
monarchii konstytucyjnćj, który urzeczywistnia to, 
co było dotąd myślą, ale nadto przynosi niejako 
rękojmię, że to co ma być, stósować się natural- 
nie będzie także do Węgier. Odebrał potem przy- 
sięgę, którćj rotę po niemiecku, po madziarsku i 

o rumuńsku odczytano. Deputowani  imienbie 
wzywani, odpowiadali po większćj części: Apro- 
mit, eo ma znaczyć „ślubuję“ — ich gelobe. (Kilku 
bowiem po niemiecku tak się odezwało). Dwóch 
wezwanych, Groisz i któryś inny, mie: przybyli 
jeszcze do Wiednia, Po złożenia przysięgi hrabia 
narodu saskiego radzca gubernialny Konrad Schmid 
podziękował prezesowi i lzbie za przyjęcie, mó- 
wiąc: że Siedmiogród od lat 300 posiada już kon- 
stytucyą. Mówca przeszedł w krótkich wyrazach 
historyę tego kraju, zakończył zaś, iż sejm sie- 
dmiogrodzki wysyłając delegacyą; do Reichsratu, 
nietylko miał na myśli wysłać reprezentantów 
interesów krajowych, nie wątpił bowiem, aby w 
Izbie tój nie miało się znaleść wielu obrońców in- 
teresów siedmiogrodzkich, ale szczególnićj, aby 
wspólnie obradować nad ogólnem dobrem całego 
wielkiego i sławnego państwa. I tu oklaski, 

Na tem skończyła się ta długo oczekiwana u- 
roczystość, a nietylko oczekiwana, ale i. pożądana. 
Rada Państwa przystąpiła więc do obrad jako Ra- 
da pełna, i to de facto, a nie ną mocy cesarskie- 
go reskryptu. W ocżach wiela upadała fikcya, o 
jaką dotąd oskarżano konstytucyonalizm w Austryi. 
Nigdy jeszcze dzieło p. Schmerlinga nie oparło 
się na takićj podstawie. To też oblicze tego mini- 
stra jaśniało niezwykłym ukontentowania i ządo- 
wolaienia wyrazem. 

Przystąpiono więc do innych czynności. Izba 
udzieliła kilka dłuższych urlopów, między innemi 
trzechtygodniowy p. Cieleckiemu, Odezytano zło- 
żone petycye i lzba przeszła do porządku dzien- 
nego. Stał na nim raport komisyi, któréj. polecono 
zbadać, jak Izba sobie postąpi, z przedłożonemi 
sobie projektami o reformie podatków gruntowego, 
zarobkowego i innych. Komisya przez swogo spra- 
wozdaweę proponowała wybór komisyi, w której- 
by wszystkie kraje koronne w Radzie Państwa 
reprezentowane miały swych przedstawicieli. Lecz 
p. Taschek postawił wniosek, aby komisyą z 15 
członków wysadzoną była wprost z lzby. Na to 
p. Herbst przystać nie chciał i podał przeciw-wnio- 
sek, aby'kraje: monarchii w Radzie Państwa re- 
prezentowane podzielić na grupy i z każdćj z nich 
wybrać po dwóch, a nadto z ogółu Izby dodać 
pięciu.» Według p. Herbsta ; grupy te składałyby 
sięz krajów mających podobne mnićj więcćj, in- 
teresa, jako to : 1sza Galicya i Bukowina, 2ga Cze- 
chy, cia Niższa i Wyższa Austryą tudzież. Salz- 
burg, 4ta Morawa i Szląsk, Sta Styrya, Karyntya 
i Karniola; 6ta Tyrol i Vorarlberg, Tma. Dalma- 
cya, lstryai Wybrzeże, Sma Siedmiogród. Tam bo- 
wiem gdzie idzie o podatek gruntowy, trzeba, a- 
by w komisyi żasiadali ludzie znający każdy kraj. 
P. Taschek utrzymywał, że sprzeciwia się to je- 
dności państwa, że komisye wysadzone z łona 


bi powiatu Hrubieszowskiego, w województwie Lu- | Izby uwzględniają zawsze kraje koronne w Izbie 


katolicka uznaną była za panującą , a biskupi, jak 
przedtem, zostali w senacie. 

Miałżeby rząd reprezentujący ojczyznę naszą od- 
różnić się od przodków swoich, i mogłżeby religii 
ojców swoich nie uznać za religię do życia wraca- 


GO AAAA A A FTA 
drogę chce zepchnąć, pewnie nie jest jej przyja. |który w nas najsroższe ciosy ód stu lat wymie- 
cielem, lecz najchytrzejszym z wrogów. Polska |rzał, bo czuje, że przez zgnębienie sąsiedniego na- 
stanęła do boja z Moskwą tem samem prawem, eo |rodu zada katolicyzmowi szerzącemu się ku pół- 


ze szczytu despotycznego tronu, (czy z doła ód mas 
obałamuconych. Zaledwo przeszła kassata hiszpań- 
ska, znosząca wszystkie zakony, już się spełniła na 
wielką skalę kassata włoska idąca dalej, bo zagra- 
ża samej Stolicy apostolskiej, nauczaniu katolicy- 


jącego krajń? Taki krok, choćby'go ochrzezono| zmu stawia przeszkody, a raczej znosi je przez za- 


mianem postępu, byłby tylko zerwaniem ostatniej 
tradycyjnej nici, wiążącej nas z przeszłością, nici, 
która jedna trwa w rzeczywistości i zupełnym or- 
ganizmie. Już wielokrotnie zapowiadano i upe- 
wniano wyznawców innych religij, że są zupełnie 
równemi w używaniu wszelkich praw. Takie za- 
pewnienie jest słasznem i sprawiedliwem, ale obok 
tego trzeba było wyrzec jasno słowo katolickie, 
dające rękojmię wiary Ojcu $. 

Nie mamy dotąd takiego godła, jakie miały: 
wojną Jana Kazimierza i konfederacya Barska; ani 
też jesteśmy w tak stałych, nieustannych stosun- 
kach ze Stolicą ś. jak był Sobieski, lub general- 
ność Barska. Nie mam tu na myśli jakiegokol- 
wiek uszezeibka praw politycznych, lub cywiloych 
obeych wyznań, a tembardziej ucisku jakiejkol- 
wiek religii; religia bowiem katolieka nie potrze- 
buje dla siebie środków przymusowych, ona się 
rozlewa miłością, ujmuje przekonania logiką swej 
nieśmiertejnej prawdy. W dzisiejszym wieku i cza- 
sie nie idzie o zabezpieczenie innych wyznań; tę 
bowiem wszędzie są spokojne i kwitnące. Nie sły- 
szymy, aby gdzie jaką szkoła żydowska, lub zbór 
były zamiknięte, aby jakakolwiek własność ducho 
waa żydów. lub protestantów ała naruszoną 
lub konfiskowaną.' Przeciwnie, kościół: katolieki 
nieustannie i w' nieżliczońych miejscach «zostaje 
prześladowany, krępowany i tłumiony, a osobliwie 
w krajach, gdzie duch rewolucyi grasuje czy to 


mykanie szkoł duchownych, pomimo, że to ich głó- 
wna misya i powołanie; 'a Bractwa miłosierdzia zo- 
stają uciśnięte przez władze cywilne. Nie idzie tu 
o wolność: dla tych, którzy oddawna są wolnymi, 
ale o swobody i pełne życie dla kościoła kato- 
lickiego , który, wszędzie będąc pod tłumiącym go 
i paraliżującym uciskiem, niedziw, że nie jaśnieje 
całą potęgą szczytnego rozwoju, kiedy mu się roz. 
winąć nie dopuszają. 

Polska nie może naśladować w tem innych na- 
rodów; dając opiekę i wszystkie prawa obywatel- 
skie innym wyznaniom, sama bez pozytywnej wia- 
ry zostać się niepowinna. Wszelki rząd musi wy- 
znawać jakaś wiarę tę Jub ową, i dać ze siebie przy- 
kład wiernego jej praw spełniania, Podobnież cię- 
ży ijna rządzie narodowym obowiązek — choćby 
przez wzgląd na przyszłość ojczyzny naszej, a głó- 
wnie na: usposobienie większości narodu,, od któ- 
rej wyłączać się nie może — przyjąć. wyraz wybi- 
tnie katolicki, i wiarę; tę „za. wiarę narodową u- 
uznać, Kościół święty jako stróża, raczej arkę tej 
wiary środkami poświęcenia się; 1. miłości. wznosić 
i dla tryumfa jęgo, pracować. powinien. Rząd, jak- 
to jest dziś niemal wszędzie, „stawiając się na wy- 
łącznem "oderwanem -dla siebie stanowisku, jakoby 
by w wyższości swej mniemanej, nie wyznawał ża- 
dnej wiary, udziela wszystkim pewną opiekę, u- 
znaje się być nad kościół wyższym, i oddaje so- 
bie samemu niby cześć bałwochalczą. Rząd na tąs 


reprezentowane, a przytem Węgry, Kroacya i Lom- 
bardzko-weneckie kraje nie byłyby reprezentowa- 
ne. P. Berger powiedział, źe w dnia w którym 
Izba obchodzi jedaość państwa, dziwnie mu brzmi 
w. uszach wniosek Herbsta o grupach czyli atomach, 
że przeto popiera wniosek p. Taschka. P. Herbst 
który raptem wyszedł na autonomistę, protestował 
uroczyście przeciw wyrażeniu „atomy“, odwoły- 
wał się, że jest obrońcą jedności państwa, ale że 
to nie ma mie do czynienia z jednością państwa, 
lecz idzie tylko o interesa, a takowe. są różnemi 
w różnych krajach koronnych państwa austryackie- 
go, czemu nikt nie zaprzeczy, równie jak nikt mie 
dokaże, aby za pomocą wniosku p. Taschka Wę- 
gry; -Kroacya. i. Lombardzko-weneckie kraje re- 
prezentowane były w komisyi wprost Z łona Izby 
wybranej. Jeden z deputowanych „siedmiogrodz- 
kich podjął to rozumowanie, że nie idzie bynaj- 
mnićj o jedność państwa, ale © interesa krajów 
koronnych i poparł imieniem Siedmiogrodzian 
wniosek Herbsta. Zie: 

Ale próżne usiłowania! natura rzeczy silniejszą 
jest od wszelkich teoryj. Napróżno się Izba wy- 
pierała autonomii, w monarchii austryaekićj ko- 
niecżnój; prawda zmuszała ją do uznania, że je 
żeli Izba w teoryi da się scentralizować, to inte- 
resa w praktyce się nie dadzą. Poseł Herbst pehnię- 
ty został siłą loiki na pole autonomiczne. Loika, 
to wielka p. Herbsta nieprzyjaciołka, zawsze mu 
figle płata. Niedawno kazała mu bronić autońomii 
gminy w ustawie o osiedleniu się; dziś znów zmu- 
szała go występować jako autonomistę, kiedy 
szło o podatki w całój monarchii; i to. jeszeze w 
dniu, kiedy przyjmowano Siedmiogrodzian, kiedy 
centralizacya tak przeważny odnosiła tryumf, 
kiedy jak mówił p. Berger, Izba obchodziła uro- 
leżystość jedności państwa! Darmo, co prawda to 
prawda! Wniosek p. Taschka był centralistyczny, 
p. Herbsta autonomiczny, asto: pomimo wszelkich 
sofizmatów, że tu mie chodzi: o zasadę jedności 
ale' o interesaj bo autonomia krajów koronnych, 
to właśnie zasada prawdziwa na różnicy- intere- 
sów oparta. P. Herbst może był niekontent, ale 
prawda którój bronił, tak go czyniła wymowuym— 
jego, który nim być umie nawet gdy jest centra- 
listą, '©0 mu się aż nadto czesto zdarza, — że wy- 
grał m gru i pierwsza część wniosku jego prze- 

© szła. Komisya wybierana będzie przez grupy, a 
Izba dała pięciu członków ze swego łona, aby 
przemysł i inne gałęzie zaropkowania nie ueier- 

' piały na tych wyborach, gdzie interesa ziemskie 
mogłyby być zbyt wyłącznie reprezentowane. 

Ale mie dość na tem : to dopiero pierwsza część 
wniosku p. Herbsta. P. Taschek wnosił, aby ko 
Misya rzeczońa ciągnęła prace swoje nawet po 

© zamknięciu kadencyi Izby, zgoła, avy była nien- 
stająca. P. Herbst; który jest loiczny, nie chciał tój 
permaneneyi, albowiem sejmy krajowe, które się 
pó zamknięciu kadencyi Rady Państwa odbywać 
będa, mogłyby być pozbawionemi członków za- 
traduionych w komisyi. Znowu więc wniosek 
centralistyczny i autonomiczny naprzeciw siebie 
stanęły. Minister Schmerling oświadczył się za 
wnioskiem p. Herbsta i powiedziai, że zapewne 
sejmy krajowe zaraz po zaraknięciu sesyi rozpo: 
czną czynności swoje. Owa permaneneya,. jakiej 
ehciał p. Taschek, byłaby zmianą regulaminu, ta- 
kowa zmianę “już raz proponowało ministeryum, 
a Izba je odrzuciła, teraz więc gabinet oświad- 
czył się przeciw tćj zmianie proponowanćj przez 
Izbę. P. Taschek z pewną goryczą odpowiedział 
ministrowi, że mie pojmuje, czemu gabinet przed- 
kładą takie projekta, któryeh w bieżącćj sesyi 
Huba wziąść pod obrady nie może. Niemnićj atoli 
upadł jego wniosek. Wtedy p. Steffens jak zwykle 
zaproponował, aby do wyborów na przyszłem po- 
siedzeniu przystąpić, a dzisiejsze zamknąć. 

Izba wniosek przyjęła, a prezes zapowiedział na 
jatro posiedzenie. 

Dodać tylko winieniem, że delegacya polska 
wotowała naturałoie za wnioskiem p. Herbsta. 

vsNie chciała ona o ile wiem, permanencyi po za 
kadencya, ale tylko permanencyi podezas kaden- 
'©yi, to jest, aby komisya, którą teraz na tój se 
syi rozpocznie swe prace, przerwała je po zam- 
kuięciu sesyi, i znów je podjęła gdy nowa kaden: 
cya się otworzy. o 


zzz 


Wiedeń 20 października, 


—14; Doniesiono już wam telegrafem o pogło- 
sce, która się tu rozeszła, że: hr. Rechberg wyjeż- 
i daža jutro na kouferencyą, i to podług jednej wer- 
syt do Paryża. Konferencya ta zajmowałaby się 
naturalnie sprawą polską; dziś bowiem nagle znów 
głoszą, że jednomyślne traktowanie tej. sprawy 
bBższem jest, aniżeli mniemano. * Wspólny krok 
prźeciw Rogyi niebawem ma nastąpić. Propozycyj 
angielskich stanowezo zaniechano. Ostatnia au- 
stryaeka nota do gabinetu angielskiego, © której 
wspomniałem w ostatnim liście, stanowczo odpar- 
ła angielskie propożycye, a zarazem zawierała in- 


kiej zorganizowany zasadzie, jest dalszym ciągiem 
rządów przedchrześciańskich, jest z pewnym : 0@- 
cieniem podobien do rządów państw schyzmaty- 
ckieb. Naśladowanie byłoby weale smutnem i u- 
okarzającem. 3 

€6ż było głównie żródłem wschodniego odszcze- 
pieństwa ? Oto Cesarstwo w Bizancyum chciało 
dia rządu swego Utrzymać dawne stanowisko, 
znaczenie i wpływy Cesarstwa przed przyjęciem 
chrześciaństwa. Na zachodzie kościół podbijał 
władzę i zniewalał do uległości prawu boskiemu, 
zalecając uszanowanie i posłuszeństwo władzy, jej 
ubóstwianie niszczył. Rząd: cesarsko-wschodni nie- 
tylko się od kościoła odszczepił, ale od wpływów 
jego nienawiścią i  zapalczywością się bronił. 
W stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, 
Rząd nie nadawał sobie charakteru, jaki był w ce- 
sarstwie wschodniem, po którym Rosya zupełne 
wzięła dziedzictwo, ale stał się od wszelkiego 
wyznania religijnego wolnym, pozwolił wszystkim 
wyznaniom zarówno rozmnażać się i krzewić. 
Jakież z tego wynikły owoce ? Przyszło do osta- 
tecznego zdziezenia i barbarzyństwa odkrywają- 
cego się w wojnie braterskiej stanów północnych 
z poładniowemi. We Francyi nawet, rząd nie jest 
katolickim, tylko po prostu filozoficznym czyli od 
wszelkiej religii wyzwolonym. Daje on opiekę każ- 
demu wyznaniom oprócz katolickiego, ponoszącego 
odeń zawsze jakieś dolegliwości i uciski. „Dla tej, 
a nie innej przyczyny Francya dotąd nie mogła 


++ swej missyi, i odpowiedzieć oczekiwaniom 
s m Rusi zwrócone. Pod 


dów mających na nią ocz óco 
wol pach i działaniem takich bezreligijnych rzą- 
dów rodzi się w porządku moralnym nieopisany 
zamęt, i oraz większy jeszcze uczuwa Się niedo- 
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ne, stanowcze wnioski gabinetu austryackiego, na 
które zgodzić się już miała Francya. Wnioski té 
austryackie, służące teraz za podstawę prawie iden- 
tycznych not, które już są gotowe i tymi dniami 
przedłożone będą trzem gabinetom do ostatecznej 
redakcyi, zawierają znowu znane sześć punktów 
i stawiają w bardzo kategorycznej formie żądanie 
zupełnego ich uznania. Prócz tego mają one za- 
wierać identyczne wyjaśnienie identycznego osta- 
tniego ustępu ostatnich not, co tak pod względem 
formy jak i treści równać się ma prawie z ulli- 
matum, a odpowiedzialności, którą Rosya na się 
wzięła, nadawać ma bardzo rozległe znaczenie. 
Jak zapewniają, nastąpić ma w krótce wysłanie 
tych not, gdyż chodzi jeszcze tylko o nieznaczne 
zmiany w projekcie przejrzanym i przyjętym przez 
mocarstwa zachodnie. Wiadomość tę o porozumie- 
niu zaszłem względem not możecie w ogólności 
uważać za pewną, chociażby niektóre drobne szcze: 
góły inaczej wyglądały, aniżeli ja tu donoszę. 
Również pewnym jest wyjazd hr. Rechberga. 
O celu podróży nie mogłem się dziś przed odej- 
ściem poezty, dokładnie wywiedzieć; inna bowiem 
wersya utrzymuje, że minister spraw zagranicznych 
jedzie nie do Paryża, ale do Norymbergi, gdzie 
mają się odbyć kouferencye w sprawie niemieckiej, a 
mianowicie chodzi o krok mający na celu zawarcie 
z przyjaznemi małemi i średniemi niemieckiemi 
państwami ścisłego odporno-zaczepnego. przymie- 
rza, ze względu na prawdopodobieństwo wielkiej 
wojny przeciw Rosyi. Jak wiadomo, juź w Frank- 
farcie motywowano niebezpieczeństwem wojny 0 
Pelskę naglącą potrzebę ściślejszego przymierza. 


Warszawa 18 października. 


(3 Dziś przed godziną 12-tą w południe wybu- 
chnął pożar w samym środku miasta, bo w Ratu- 
szu. Ratusz warszawski mieści się w pięknym 
pałacu, który niegdyś należał do Jabłonowskich, 
stoi przy placu teatralnym, wprost na przeciw Te- 
atru wielkiego. Pożar w Warszawie nie jest rzad- 
kim, ale przy dzisiejszem położeniu wszystko się 
staje politycznym wypadkiem. Na pierwszą wieść 
o ogniu Moskale napełnili wojskiem plac teatral- 
ny, powystawiali widety, placówki, powysyłali 
patrołe, które napadały na przechodniów biły kol- 
bami i rozbijali. Całą dzielnicę miasta zajmującą 
ulice : Senatorską, Nowosenatorską, Trębacką, Czy- 
stą, Wierzbową, Rymarską, Bielańską, Daniłowi- 
czowską i Miodową zajęły silne posterunki mo- 
skiewskie, a kto się pokazał na tych ulicach, a 
nawet na przyległych, mógł się poczytywać za 
szczęśliwego jeżeli tylko nahajką dostał po ple- 
cach; tłaezono kolbami, kłóto pikami, szablami 
przechodniów niewiedzących częstokroć co się sta- 
ło i w której stronie niebezpieczeństwo. Moskale 
przekonani byli, że pożar ten jest hasłem po- 
wstania i w każdym spokojnym przechodniu wi- 
dzieli już grożnego przeciwnika. „Na złodzieju 
czapką góre,” słusznie powiada nasze przysłowie. 
Ponieważ nikt niemiał zamiaru rachować się dzi- 
siaj z Moskalami, usuwał się każdy ostrożnie i 
obchodził jak mógł moskiewskie posterunki; było 
jednak kilka wypadków, bo najludniejsza część 
miasta, w samo południe nie megła zupełnie być 
pozbawioną przechodniów. 

Pożar wybuchł podobno w mieszkaniu Witko- 
wskiego, który z członka policyi tajnej awanso- 
wany został na prezydenta miasta i zajmował wy- 
godne mieszkanie od frontu w Ratuszu. Śpalić się 
także miało mieszkanie oberpolicmajstra Lewszy- 
na, część archiwum będącego na 3-cim piętrze 
część archiwum policyjnego będącego w domu na 
dziedzieńcu i t. d. Zresztą niewiadome jeszcze są 
do tej chwili szczegóły, bo trudno się dostać do 
miejsca pożaru, a ogień trwa do tej pory, t. j. 
do godziny szóstej wieczór, mimo gorliwego ra- 
tunku straży ogniowej. Kasy i lombard podobno 
wywieziono. 

Łatwo sobie wyobrazić, że przy dzisiejszem po- 
łożepiu podejrzania obopólne rodzą się; słysza- 
łem już wielu dowodzących, że to Moskale sami 
podpalili; z drugiej znów strony Moskale powta- 
rzają: „eto buntowszczyków robota',a oficerowie 
jakiś czas pewni byli, że już godzina powstania 
w Warszawie nadeszła. 

Rewizye rabunki i złodziejstwa popełniają cią- 


|| gle Moskale. Opowiadają tu następny wypadek, 


jaki się zdarzył przy aresztowaniu ks, Konstante- 
go. Lubomirskiego, o którego uwięzieniu wczoraj 
pisałem. *) Mieszkał on w dawnym pałacu Tar- 
nowskich wprost naprzeciw hoteli Europejskiego. 
Jestto człowiek w wieku, były jenerał wojsk mo- 
skiewskich. Kiedy przybyła do niego policya na 
rewizyą, okazał dobrowolnie kilka sztuk broni 
palnej bardzo wytwornej lub też antyki. Trepow 
kierujący tą całą wyprawą nocną, oświadczył księ: 
ciu, że uważa za stosowne zasekwestrować tę 


1) Nieotrzymaliśmy znów listu tego z 17go t. m. 
P. R. Cz.) 


statek owego prawdziwego i głębszego rozwoju 
godności ludzkiej. Niedaj Boże 
aby kiedykolwiek miało się to powtórzyć ną zie- 
mi naszej, zwłaszcza przy jej odrodzeniu się ku 
nowemu życiu. Dlatego wiele uwagi puwinniby 
zwrócić ludzie kierujący dzisiejszą sprawą, aby nie- 
popadli w błąd za przykładem ianych rządów, co 
zaufane w sposoby rządzenia za pomocą siły, 
odrzuciły potęgę moralną religii katolickiej naj- 
szczytaiejszej, bo najwięcej dającej wolności, a 
raczej umiejącej szanować ją, gdzie jest prawdzi- 
wą. Katolicyzm przeto powinien być u nas góru- 
jącem wyznaniem, jak górującą w narodzie jest 
religia kościoła rzymskiego; ukorzenie się przed 
Bogiem i głową kościoła— to będzie piewszy Su- 
mienny, głęboki i tradycyonalny sposób. postawie- 
nia sprawy na odpowiednim naturze jej stanowi- 
sku. Z katolicyzmu polska wzięła życie, w nim 
odrodzić się pragnie. Takie wyznanie wiary w 0- 
bee spoganionego świata nieprowadzi do krzywdy 
niczyjej lab do ujęcia praw jakichkolwiek innym 
w kraju znajdującym się wyznaniom; we wszyst- 
kim równi nam; zupełnie wolni, nieprzestają mi- 
mo tego być obywatelami katolickiego państwa, 
i stać w jego ducbu. *) „Kto się mnie zaprze 
przed światem — mówi Zbawiciel — tego niewy- 
znam przed Bogiem.“ Polsza była i jest jeszcze 
w ludzie swoim katolicką, inną być niemoże, je- 
żeli się dźwignie z ciężkiego upadku i pognębie- 


*) Miłość bliżnego wymaga, aby wszyscy wyznają- 
cy inną religią, wspólnie praw politycznych używali; 
ale dla względów ludzkich, nie godzi się być obojęt- 
nym dla wiary ojeów swoich i na wyznanie jej pu- 
bliczne. 


broń. „To może panowie i to uważacie za nie- 
bezpieczne w mem ręku?* powiada książe i poka- 
zuje im maleńki sztytel w kosztownej oprawie, 
z rękojeścią obsypaną drogiemi kamieniami. Szty- 
let poszedł z rąk do rąk, rozmowa się prowadzi, 
aż nareszcie zapytuje Trepów. „No gdzież jest. 
ten sztylet, trzeba go także zabrać“. Spoglądają 
sobie wszyscy po rękach, sztyletu nie ma. Ks. Lubo- 
mirski zaczyna się upominać: „Moi panowie ten 
sztylet ma dla mnie podwójną wartość, raz jest 
wyrób bardzo kosztowny, powtóre jest dla mnie 
pamiątką: nikt stąd niewychodził, ten sztylet tu 
być musi, pamiętajcie, że ja znajdę sobie drogę 
dojścia do sprawiedliwości.* „To wy niezawodnie 
złodzieje ukradliście go,“ powiada komisarz cyrku- 
łowy do lokajów, oddajcie natychmiast bo wam każe 
po tysiąc kijów wyliczyć. Lokaje zapierają się sta- 
nowczo, komisarz się rzuca, każe ich rewidować 
ściśle i nie nie znajduje. „To niedosyć, powiada 
Lubomirski, ilu nas tu jest moi panowie, każden 
powinien dać się obrewidować, aby na niego nie 
padło podejrzenie, boć zresztą ten sztylet musi 
być między nami.“ Jako były jenerał rosyjski ży: 
jący także w sferach urzędowych, książe miał 
powagę; Trepow poparł wniosek zrobienia rewi- 
zyi u wszystkich rewidujących, a po kilku chwi- 
lach sztylet znalazł się w kieszeni — w kieszeni 
pana komisarza cyrkułu. —Ks. Lubomirski po kilku 
dniach aresztu wypuszczony został na wolność. 
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(w) Popieranie sprawy Polski przez trzy mo- 
carstwa napotyka na przeszkody i zawikłania wy- 
nikające z dawno napiętych, wiszących, a dotąd 
nierozwiązanych kwestyj politycznych : wszystkie 
te do czasu zawieszone kwestye przy rozwiązaniu 
sprawy. Polski przez wojnę występują .z ukrycia i 
z zapomnienia na widownią i stają w kolizyi z 
interwencyą zbrojną na korzyść Polski. 

Taką kwestyą jest przekazane niejako w spa- 
dku ód pierwszego cesarstwa, mniemanie czy isto- 
tne dążenie Francyi do zaboru brzegów niemie- 
skich Renu, zaboru niesłusznego, 3 jednakże wo- 
pinii ludu francuzkiego pozornie nsprawiedliwio- 
nego. -W przeszłym tygodniu wiele dzienników po- 
trąciło z lekka o. tę kwestyę, donosząc, że król Bel- 
gów zawiózł do Baden królewipruskiemu ze strony 
Cesarza Napoleona zapewnienia. pod tym wzglę- 
dem zaspakzjające; inne. dzienniki napomykają, 
że na innej drodże podobne zaręczenia nietykal- 
ności Renu doszły do dworu pruskiego. Nie mo- 
gąc w tej chwili sprawdzać wiarygodności tych 
doniesień, uważamy takowe jednak za nader pra- 
wdopodobne, gdyż kwestya rozszerzenia granić 
Francyi nad brzegami Renu pojawia się za cza 
sów nowego cesarstwa przy każdej zbliżającej się 
wojnie ćuropejskiej : — z jednej strony podnieca 
fałszywy punkt bonoru odzyskania granie pierw: 
szego cesarstwa, 4 drugiej strony oburza uczucie 
narodowe Niemców i skupia rozpierzchnione pań- 
stewka niemieckie pod jeden sztandar Prus przeciw 
Francyi. Kwestya ta w ten sposób pojmowana, 
stawia ważną przeszkodę do zbrojnej interwencji 
Francyi na korzyść Polski; wyjaśnienie i uprzą- 
tnienie tej kwestyi ułatwia i rozwięzuje Fraucyi 
ręce do swobodniejszego działania. Kwestyę tę 
należy i u nas wszechstronnie wyjaśnić, gdyż i 
publiczność polska: pochopna jest do stronniczego 
sądu w tej sprawie, porwana żądzą osłabienia na 
którymkolwiek punkcie najgorliwszego sprzymie- 
rzeńca Moskwy. Sąd jednakże taki jest na fałszy- 
wych podstawach oparty, tak ze strony słuszności 
jak ze strony dobrze zrozumianego interesu. 

Pod wzgłędem słuszności zapatrując się, widzi- 
my, że kraj, o który mniemany spór między Fran- 
cyą i Prusami miałby się toczyć, jest niemieckim, 
od wielu wieków przez Niemców zamieszkałym; 
z żadnego tytułu narodowości lub prawa history- 
cznego Francya nie móże do niego rościć preten- 
syi. Oprócz trzech powiatów nadgranicznych w de- 
partamencie Trewirskim (Malmedy, Saarbriiek, 
Saarlouis), które mieszczą w sobie ludność walloń- 
ską dotąd między sobą językiem wallońskim mó- 
wiącą, reszta ludności w departamencie Trewir 
skim jest pochodzenia niemieckiego; w innych de 
partamentach nadreńskich szerzy się najenergicz- 
niej Związek niemiecki (National. Verein), który 
za hasło przy różnych uroczystościach obrał sobie 
znaną pieśń: „sie sollen ihn nicht haben, den deu- 
tschen freien Rhein!“ Z okolic nadreńskich pocho: 
dzą najliberalniejsi deputowani. na sejmie Berliń- 
skim, popierający energicznie. myśl jedności Nie; 
miec; w prowincyach nadreńskich odbija się naj- 
czyściej uczucie narodowe niemieckie, bo nie jest 
złączone z chęcią przygniatania ludów słowiań. 
skich lub romańskich na korzyść zaborczych Nie- 
miec. Był wprawdzie ezas, w którym i nad Renem 
ożywione były sympatye dla Francuzów; było to 
szczególniej w pierwszych latach po rewolucji li- 
pcowej 1830 r., gdy Francya stałą się ogniskiem 
wolności i swobód konstytucyjnych, a Prusy i w o- 
gólmości Niemcy dźwigały cały ciężar absolutaego 


'wyswobodzenie Polski z pod jarzma moskiewskie- 


rządu; ale od tego czasu wiele rzeczy. się zmieni- 
ło i z nim sympatya dla Francyi. Dziś zabór pro- 
wineyj nadreńskich przez Francyę byłby hasłem 
do zjednoczenia Niemiec. Ze względu więc słu- 
szności Polacy pragnąć winni, aby w wojnie o 


go prawa narodowości niemieckiej w niczem na- 
ruszone nie były. I Napoleon III nie może bezkar- 
nie odstąpić od zasady szanowania narodowości i 
ogólnego głosowania, którą za program nowego 
cesarstwa ogłosił. Oprócz tego wyrzekł nie raz 
myśl bardzo głęboką: że potęga Franeyi nie po- 
lega na terytoryalnem rozszerzeniu granie, ale na 
jednolitości, na rozwijaniu wewnętrznych sił i na 
przeprowadzeniu wielkomyślnych zasad. 

drugiej strony pomysł zaboru prowineyj nad- 
reńskich przez Franeyę jest sprawie wyswobodze- 
nia Polski szkodliwy. Przypuszczając bowiem, że- 
by w wojnie Francyi z Rosyą o przywrócenie Pol: 
ski się toczącej — Prusy stanęły po stronie Rógyi, 
a Francya prawem odwetu zajęła prowincye nad- 
reńskie, nie chwilowo w czasie. wojńy. w marszu 
ną Prusy, lecz stale w chęci ich zatrzymania i 
przyłączenia do Francyi, natenczas Austrya jako 
państwo związkowe niemieckie i Anglia oburzyły- 
by się przeciw Francji. 

Zapewniano, że Bismark imieniem Prus. miał 
rządowi angielskiemu oświadczyć, że Prusy każdą 
zbrojną interwencyę na korzyść Polski, chociażby 
takowa miała cechę zupełnie odosobnioną i loka: 
lizowaną, uważać będą za casus Belli, Oświadcze- 
nie to ma za sobą wszelkie prawdopodobieństwo, 
gdyż i konwencya prusko-rosyjska z lutego r. b. 
nie mogła. mieć na celu przytłumienia tylko po- 
wstania, ale raczej.: przymierze zaczepno-odporne 
między Rosyą a Prusami ną przypadek, interwen- 
cyi Francyi. Zagrożenie to ze strony Prus wy- 
wrzeć miało bezpośredni wpływ na politykę An- 
glii w sprawie Polski i zrodzić wówczas wyraźny 
wstręt do zbrojnej interwencyi;. również skrępo- 
wać miało wszelką _ śmielszą działalność Anstryi, 
a pośrednio wpłynęło na politykę Napoleona, któ- 
ry pod takiemi okolicznościami nie chciał wywo 
ływać wojny. Gdy jednak, na szczęście dla Pol- 
ski, rozzuchwalona: słabem wystąpieniem trzech 
mocarstw Moskwa nie uległa. żadnemu: naciskowi 
moralnemu i dyplomatycznemu, ;podała przez to 
Francyi nowe środki do wciągnięcia dwóch innych 
mocarstw do dalszej wspólnej akcyi przeciw Ro- 
syi. Jednym z najważniejszych środków w tej spra- 
wie jest zabezpieczenie Niemiec od zaboru 
jakiej ich. części przez Francyę, jest gwaranceya, 
że pod żadnym pozorem integralność granie nie- 
mieckich od strony Renu nie będzie naruszona. 
Jeżeli zaś przypuścimy, że Napoleonowi III żadne- 
mi nstępstwami i gwarancyami nie uda się wcią- 
gnąć Anglii i Austryi do zbrojnej- interwencyi 
przeciw Rosyi; natenczas pozostaje mu przymie- 
rze zaczepno-odporne z państwami drugiego rzędu 
z Turcyą i Szwecyą przeciw Rosyi. Pytanie, ja. 
kiej polityki Prusy w tym lub w owym razie się 
chwycą, przedstawia się jasno: w pierwszym ra 
zie, to jest, jeżeli wspomniane trzy mocarstwa 
wspólną przeciw, Rosyi rozpoczną wojnę, to Prusy 
mając zapewnioną integralność swego państwa 
nad Renem, zachowają zapewne chociażby pozor- 
ną nentralność;: przeciwnie zaś, gdyby Francya 
bez Anglii i Austryi, może w przymierzu z, Turt- 
cyą i Szwecyą, miała rozpocząć wojnę przeciw 
Rosyi, Prusy niechybnie wystąpiłyby zbrojnie na 
pomoc Rosyi przeciw Francyi, Polsce i jej sprzy- 
mierzehcom. Jeżeli sobie wystawimy, że wojska 
tureckie wspomożone korpusem francuzkim wkra- 
czałyby z Turcyi przez Wołoszczyznę na Podole i 
Wołyń, co byłoby prawdopodobnie początkiem 
działań w razie interweniowania Francyi łącznie 
z Tureyą 1), to niezwłocznie z Królestwa kongre-' 


1) Wszelka interwencya zbrojna Prus za Mo- 
skwą przeciw Polsce, skłonić musi Franeyę— prócz 
posłania korpusu wojsk do Polski na wybrzeża 
baltyckie lub do Mołdawii aby beżpośrednio dzia- 
łały przeciw Rosyi — musi skłonić, powtarza 
my, Francyę, do atakowania Prus od stro- 
ny, z której atak francuzki mógłby być najdziel. 
niejszym, najszybszym i najmniej kosztownym, 
to jest do atakowania Prus wprost z Francyi 
od strony Renu; wszystkie trudności i zawi- 
kłania polityczne, jakie pociągnąćby mogło za s0: 
bą to wojenne działanie francuskiej armii nad 
Renem przeciwko Prusom, usunąćby się dały 
uroczystem zapewnieniem i gwarancją, iż Fran- 
cya nie zamyśla w żadnym razie posunąć swoich 
granic nad Renem i w czemkolwiek umniej- 
szyć i ukrzywdzić terytorym niemiec: 
kie, lecz znaglona prowadzić wojnę przeciw Pru: 
som, gdyby te wystąpiły z zbrojną interwencyą 
przeciw Polsce, musi atakować je na granicy, 
na której z Prusamisię styka. Takie tylko działanie 
wojenne ze strony Francyi przeciwko inteweniju. 
jacym Prusom byłoby silne, skuteczne 1 szyb- 
kie. Gdyby zaś Francya, wczasie zbrojnego wy- 
stąpienia Prus za Rosyą, ograniczyła się tylko | 


nia, to dla tryumfu kościoła katolickiego nad|ka i bistoryi literatury polskiej, w uniwersytecie 


gchyzmą i do zwycięztwa nad bezbożnością mate- 
ryalnej cywilizacyj. Bez słową (hasła) katolickie- 
go, że tak wyznam, trudno aby nastąpiło zmar- 
twychwstanie: jeżeli nas Opatrzność powołuje dol 
życia, to nie w iabym celu, jak abyśmy dali 
świadectwo tej prawdzie, którą nas utrzymywała 
przez osiem wieków. Pomnijmy, że z nicestwa 
gromadek iałających się bez spójni żywotnej, 
przez. Aniołów, którzy przyszli do Piasta, Polski 
byt się rozpoczął. Z dzisiejszego grobu wyprowa- 
dzą ją Anieli; a jeśli ich Bóg z nieba nie zeszle, 
zastąpi ich namiestnik widomy Ojciec Sty, wy- 
prowadzi ten Anioł Boży cudowną mocą z grobu 
nasz nieszczęśliwy naród, byle wzbudził w sobie 
szezerą ufaość i wiarę prawdziwie katolicką! 

W kimże nadzieja pasza, czy w cudzoziemskich 
narodach niemających odwagi ująć się za krzyw- 
dą, tak jak się za niewiastą bezbronną ujmuje 
mąż noszący serce i oręż przy boku, a mają- 
cych tylko jedwabne słówka perswazyi, kiedy 
zaciekły krzywdziciel ogłuchł na głos ludzkości i 
sumienia— czy też w opatrzności Boskiej i w na- 
czelniku kościoła Piusie IX przemawiającym już 
nie w imię traktatów, lecz w imię sprawiedliwo- 
ści i prawdy, nie tonem wykrętnej dyplomacji, 
lecz prostotą szczerej modlitwy? 

(Dokończenie nastąpi.) 


— tm 


lwowskim. Dzieło to, na które w r. 1845 rozpisały 
konkurs Stany galicyjskie, obecnie przez wydział 
sejmu krajowego uwieńczone zostało nagrodą. Je 
dnocześnie wydał p. Małecki edyeyą obszerną i 
skróconą. RAES „aż | 


Cieszyn. U Prochąski, ukazało się dzieło 
Gottliba Biermanna: Geschichte des Herzogthums 
Teschen. 


Głogów. U Karola Flemminga wyszła książ. 
ka F. W. Hildebrandta Karpathenbilder, z dołączo- 
ną do niej mappą Tatr. Przy krótkim 9pisie Kra- 
kowa powtarza znów Hildebrandt (za Sydowem) 
frazesa o nieporządku i niemoralności miasta na- 
szego. Szczęściem, że się sam przyznaje, iż spo 
strzeżenia w sprawie obyczajności czerpał z ta- 
kich tylko źródeł, jakich mu faktor (żyd) hotelowy 
dostarczył. 


Poznań. U J. K. Żupańskiego, wyszły nastę- 
pne książki: Opis historyczny kościołów parafial- 
aych, kaplic, klasztorów, szkółek przy parafiach i 
szpitali, w dawnej dyecezyi poznańskiej. Jest to III 
iostatni tom tego dzieła Józefa Łukaszewicza. 
Praca mozolna i drobiazgowa, ważna jako cenny 
materyał, Weszły tu i warszawskie kościoły, oraz 
wiele innych należących w XVII wjeku do dawnej 


-| dyecezyi poznańskiej. 


Nowości Bibliograficzne. 


Lwów. Wyszła Gramatyka języka polskiego, 
przez Dra Antoniego Małeckiego, profesora języ- 


Polska, dzieje i rzeczy jej, Joachima Lelewela. 
Dziełem tem uzupełnia Żupański, dawniej publi- 
kowane tomy znane pod tytułem: Polska wieków 
średnich. Wydany obecnie jest XIIltym z ip 
ku; a zawiera historyą polską do czasów Stefana 


sowego wyciągałyby na południe wojska moskiew- 
skie zmuszone koncentrować się nad Prutem i 
Dniestrem, a natomiast przeciw powstaniu polskie- 
mu. wtargnęłaby do Kongresówki armia pruska, i 
wykonanie konwencji prusko-rosyjskiej przyszło- 
by w całem znaczeniu do skutku. 

W takim stanie politycznie rzecz oceniając, po- 
żądanem byłoby, aby armia francuzka współnie 
z Polakami spotykała się z Prusakami nad Wisłą, 
gdyż nad Wisłą wojna zachowuje charakter ści- 
słej interweneyi na korzyść Polski, nad Renem 
zakłóca bezpieczeństwo Niemiec °). Lecz ocenia- 
Jąc rzecz z punktu militarnego i podług zasad stra- 
tegicznych, działanie wojsk francuzkich, w razie 
interwencyi Prus, jedynie tylko od strony Tureyi 
i nad Wisłą, byłoby niedostatecznem i trudnem 
juź i ztego względu, że przeprawianie armii mo- 
rzem do Turcyi i na Baltyk połączone z tylu tru- 
dnościami i z tak wielkim kosztem, długiego wy- 
maga: ezasu i tylko w ograniezonej liczbie da się 
uskutecznić, przeto atakowanie Prus od strony 
Renu (przy zapewnieniu twienartszalaości granie 
niemieckich) stałoby” się w takim razie dła mili- 
tarnych powodów. koniecznością. i i 

yrzeczenie uroczyste, że. Francya nie ma ża- 
dnego zaborezego planu w,tej wojnie, szezególniej 
co do prowincyj nadreńskieh, jest kardynalnym 
warunkiem, w jednym przypadku do zlókalizowa- 
ala*tej wojny i do izołowania Rosyi, w drugim 
dla nieoburzania Niemiec, dla ich ząbezpieczenia i 
niewystawienia Francyi na wojnę. z całym narodem 
niemieckim. Oczekiwać należy, że mowa tronowa 
przy zagajeniu ciała prawodawczego we Francyi, 
— jeżeli zamiary Napoleona III są w rzeczy sa- 
mej przychylne zbrojnej interwencyi na korzyść 
Polski, — jakieskolwiek- w tej. mierze poda Euro- 
pie. zapewnienie. i ia 


Wrocraw 19 października. 


i Obchód 50:letniej, rocznicy, bitwy. pod. Lip- 
skiem nie przypadł na taką chwilę, aby mógł być 
w całem znaczeniu słowa tem czem go zrobić 
chciano, uroczystością: narodową, wyrazem dumy, 
sławy, wolności , powszechnego zadowoleńia ludu 
wiemieckiego. Był, jak większa ezęść obchodzą- 
cych się corocznie w Niemczech uroczystości, de- 
monątracyą polityczną, demonstracyą nie przeciw 
Francyi— nię było do tego powodu, nienawiść na- 
poleońskiego jarzma przygłnszył wpływ półwie- 
kowego pokoju — lecz demonstracyą. przeciwko o- 
beenemu położeniu Niemiec, tak dalekiema jeszcze 
od urzeczywistnienia „owych myśli, życzeń, obie- 
tnie, które były hasłem ówczesnej walki, i miały 
się stać duszą. wolności i jedności narodowej. Od- 
świeżyć w pamięci ducha owego czasu, rozpalić 
nim zastygłe serca dzisiejszego pokolenia , przy- 
pomnieć “obecnym władeom  niespłacony dotąd 
dług narodowi , oto główna myśl  obchodzonej w 
Lipsku uroczystości, To też.nie wzięły w niej czyn- 
nego udziału rządy niemieckie. W Prusiech cd- 
mówionó nawet urlopu zaproszonym na uroczy- 
stość weteranom zostającym w służbie publicznej. 
Bawarya eałkiera się od wspólnego obchodu msu- 
nęła. Żaden też kraj viewiecki nie był udzielnie 
reprezentowany. . Uroczystość ; wyszła.: od.: miast, 
w pierwszym rzędzie od Lipska i Berlina, i mia- 


do działania z Mołdawii iz Bałtyku, a niezagro- 
ziła w żadnym razie Prusom atakiem od Renu, 
w takim razie Prusy bezpieczne na granicy 
uadreńskiej, skoncentrowałyby całą swo- 
ję armię pad Wisłą w starych Prusiech i w Koa- 
gresówce, i nią tutaj działały przeciw Polsce, gdy 
Prancya zmuszona do przeprowadzenia wojsk mo- 
rzem, nie moglaby na wybrzeżach Baltyku równej 
im odrazu stawić siły i działać pomyśłnie; prze- 
ciwnie, Prusy zagrożone nad, Renem atakiem fran- 
cuskim, moglyby „cząstkę tylko sił swoich oder- 
wać do, działania nad Wisłą w pomoe Moskwie, 
a przeciwko tej cząstce walezyćby mógł skute- 
cznie korpus wojsk francuskich od wybrzeży Bal- 
tyku uderzający: l TE 

Co do działania :od Mołdawii, przypomnijmy 
tn dziś tylko wykazywaną przez strategików za- 
sadę, iż główne działanie przeciw Moskwie mu- 
si być w Kongresówce i na Litwie, między 
Wisłą 'a Dzwiną bez” przekroczenia Dzwiny, że 
kilkomilowy marsz od wybrzeży Baltyku groźniejszy 
jest dla Rosy:, przecinając jej najważniejsze komu-- 
nikacye wojenne, niżeli marsz od Prutu lub Dnie- 
stru, który jednak w każdym razie byłby bardzo 
pożyteczny 1 konieczny jako poboczne działanie. 
Lecz do przedmiota tego kiedyindziej powrócimy. 

s żali psowd  Hiwiatnzy. Bed. Czasu, 

s) Jeżeli dzieje się bez zagwarantowania cało- 
ści,, nie, Prns lecz. Niemiec; w przeciwnym. razie 
bezpieczeństwa Niemiec zakłócać nie powimno, a 
klęski wojnie towarzyszące spadłyby na Prusy 
wywołojące ją swoją interwencyą za Moskwą i 
poin genoh Moskalom do ciemiężenia Polski, P. 
R. Cz s 


aaa 


Batorego dociągniętą, którą znaleziono w papie- 
rach po Lelewelu. Pisał on ją w r. 1813. E. Ryka- 
czewski „rozszerzył to, dzieło potrzebnemi przypi- 
sami. Zamierza jeszcze Żupański wydać ogólnego 
zbioru prac Lelewela dalsze tomy, — z tych XIV 
XV zajmować będą bibliograficzne księgi, XVI 
historyą bibliotek, XVII i XVIII rozbiory dzieł, 
XIX rozmaitości, a ostatni XX pisma polityczne 
i testament. Prospekt<ten kończy Żupański we- 
zwanićm do posiadających listy Lelewela, aby im 
ich w oryginałach lub w wiernych kopijach w ce- 
lu wydania udzielić zecheieli. 

Wydał też Zupański powtórną €dycyą Legend 
Historycznych, napisanych przez Bronisławę Ka- 
mińską. Wyczerpnięcie zupełne pierwszego wyda- 
nia tej książki, dowiodło istotnego pożytku, jaki 
z niej młodzież i lad odnieść może. 


Wiedeń. W świeżo wydanej książce Seba- 
styana Brunnera Die Kunstgenossen der Kloster- 
zelle, znajdujemy interesującą nas wzmiśnkę: 
iż w środku XV stólecia żył we Włoszech w To- 
skanii dominikan Andrzej Polak (Pra Andrea Pol- 
laco), który SIę wsławił jako malarz na szkle. 


pPesżt. U Heckenasta wyszła interesująca nas 
książka Die cenfral- Karpathen von Friedrich Fuchs. 
Dzieło objaśnione kartą topograficzną Tatr. 


| 
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sta też tylko złożyły się na nią, wysyłając depu- 
tacye z para, z kilku, z kilkunastu osób złożone, 
przed inaemi miasta. praskie i saskie. Wiele miast 
całkie udziału swego odmówiło. 

Nie poszła więc i ta demonstracya po myśli. 
Zdarzyło się, zapewne nie przypadkowo, że ró- 
wnocześnie odbyło się jeneralne posiedzenie Na- 
tionalvereinu. w Lipsku. Jeden z dzienników nie- 
mieckich uważa to za ważny wypadek. Nie wiem, 
czy można mieć więcej naiwności politycznej. Ze- 
stawienie obehodu 50 letniej rocznicy bitwy pod 
Lipskiem z równoczesnem jeneralnem zgromadze- 
niem Nałionalvereinu, wygląda zaiste na Świade- 
etwo połityeznego ubóstwa. Wielkie idee wojen 
prowadzonych przed półwiekiem, tak silnie się 


przyjęły w duchu niemieckim, że wydały naresz-, 


cie w naszych czasach polityczne stowarzyszenie, 
które jest ich wyobrazicielem i niejako wcieleniem. 
Czyż to nie ironia? Nie przesądzam politycznego 
znaczenia Nationalvereinu, ani uchwał jego zapa- 
dłych w Lipsku, ale, jeżeliby się naród niemiecki 
miał już i takim «rezultatem politycznym po pół- 
wiekowych usiłówaniach kontentować, to zapewne 
będzie drugie półwieku czekał na urzeczywistnie 
nie idei w wojnach przeciw Francyi objawionych. 
Teoretyczne wykształcenie Niemeów wyprzedzało 
zawsze ich praktyczne położenie i działanie poli: 
tyczne. Pierwszem zwalczali drugie. Jest to bar: 
dzo wygodnie. Walczący wychodzą zawsze z wal 
ki cali z duszą i z ciałem. Tylko rok 1848 porwał 
ich chwilowo na drogę praktyczną. Nie umieli so 
bie na niej dać rady. Powrócili zaów do teotyi. 
Podstawą jej jest. konstytucya 1849 r. uchwalona 
przez parląment : frankfortski. Na niej oparł Na- 
tionalverein swoje działanie. « Wobec niej natural- 
nie nie można się zgodzić ani na projekt reformy 
austryacki ani na pruski. Lecz oświadczenie to 
zmusi Austryą lub Prusy do ustąpienia choćby na 
krok jeden od swoich ` projektów? Przeciwnicy 
stoją tak daleko od siebie, że jeden drugiemu ża. 
dnym sposobem szkodzić nie może. Prędzej za- 
wsze Austrya i Prusy porozumieją się pomiędzy 
sobą, aniżeli jedna lub drugie podadzą rękę Na- 
ltionalvereinowi. i 

Praktyczne polityczne życie w Niemczech wido: 
czne jest tylko w ścieśnionym obrębie państw po- 
jedyńczych. Takim jest obecnie w Prusiech znany 
spór konstytucyjny. Jatro rozpoczyna się pierwszy 
akt tego dramatu wprowadzonego po trzeci raz 
na scteaę, akt wyboru wyborców, od RER pia 
wnie zależy skład przyszłej izby poselskiej. Okól- 
niki ministrów objawiły, jakie rząd chce mieć wy- 
bory. List królewski do jednej gminy szląskiej, 
na którą przypada, jak wyrachowano, 1%, wy- 
boreów, objaśnił niewierzących i wątpliwych, że 
opinia ministrów jest opinią królewską. Jeden 
z urzędników adminstracyjnych wyprowadził z li- 
stu tego wniosek, że kto przeciw ministeryum bę- 
dzie wybierał, będzie musiał być uważany za nie- 
przyjaciela króla. Możnaż panującego stawiać w ta- 
kiem położeniu do narodu, w którym się przecież 
wie, że przeciwnie będzie wybierał, bez obawy 
ściągnienia na siebie takiej winy? Oddawna Pru- 
sy nie stały w wewnętrznej polityce swojej w tak 
krytycznem położeniu. 


Paryż 18 października. 


O Zauważyliście zapewne, iż od powrotu Ce- 
Sarzą z Biarritz, tak nazwana polityka kwestyi 
ehnropejskiej w sprawie polskiej, zdaje się prze- 
magąć, zząd wnioskowaćby można, że odrzuconą 
Jest myśl odrębnego od dwóch innych mocarstw 
działania. Aczkolwiek wiecie, iż nigdy nie wie- 
rzyłem i nie robiłem nadziei o odosobnionem czyn- 
nem wystąpieniu Fraucyi za Polską, jednak wy- 
pada zauważyć, że postawa ta rządu francuskiego 
może być wyrachowaną na zakłopotanie Anglii, 
a na pociągnięcie Austryi; nareszcie chociażby 
Napoleon III powziął myśl i wziął już postano- 
wienie przyjść w pomoc bądź co bądź Polsce, 
to przecież nie mogąc spełnić swoich zamiarów 
przed wiosną, nie wydawałby się z niemi przed 
czasem. Jednak nie a nie pod tym względem nie 
wiem, i temu przypuszczeniu zbytnie ufaćby nie 
wypadało. Co do mnie, skłonniejszym jestem do 
mniemania, że jeżeli porozumienie się dalsze we 
trzech nie nastąpi, Cesarz będzie się starał o ile 
można zaszezytnie wycofać się na zimę z kwestyi 
OGR uzyskawszy w izbie silae poparcie i za- 
ecenie pokojowej polityki, W Wiedniu dziś, może 
właśnie w tej chwili, rozstrzygną się losy sprawy 
polskiej. Z samą Austryą przejdzie Francya z słów 
1 pism do czynów, ale dotąd Austrya niestety bez 
Anglii nie może. się na nie zdobyć; a Anglia znów 
zawsze jeszcze wojny nie chce, zwłaszcza z oba- 
wy, aby się europejską mie stała z przyczyny 
związku Prus z Rosyą. Gdyby zaś: gabinet wie- 
deński bez oglądania się na londyński zdobył się 
ną odwagę, i x ufnością złączył się z Francyą, 
przed zimą jeszcze zbawienie Polski byłoby za 
pewnione. Jeżeli zaś Polska nie zostanie zbawio- 
ną, to hańba i przekleństwo spaść winny na An- 
glię; ale ona i hańbę i przekłeństwo zniesie z wy- 
tartem czołem samolubstwą. BR 

Hr. Walewski odbył w tych dniach długą na- 
radę z Cesarzem. Mniemam, iż Cesarz chciałby 
de Ś hr. Walewskiego ministrem dworu, lecz my- 

Q, że tej posady niemającej żadnego polityczne- 
87 iieiea hrabia nie przyjmie. 

Eora iż trwa wciąż tu nadzieja wspólnego 

z Ansi sa jwialania, nota ks. Czartoryskiego o 
> narape e enee wojującą, o której wam 
onosi i k 

żądkiógo skatka. $ em, nie tataia apran po 

Cesarz. oQWIEO™i umierającego marszałka Or- 
mano. Ten najdawniejszy r. i jenerał Napo- 
leoński, ziębnącemi ustami blaga} Napoleona III, 
aby nieszczęśliwej Polski nie wypuścił z opieki, 
I wyraził nadzieję, że lepsza przyszłość ją czeka. 
Cesarz widocznie był wzruszony; lecz słowa nie 
odpowiedział, tylko wąsa pokręcił. To milczenie 
łatwe jest do pojęcia, bo liczni byli śwradkowie. 


ZZ, 


Wiedeń 20go paźdz. Posiedzenie dzisiejsze Izb 
poselskiej Rady państwa o tyle się różniło od do- 
tychczasowych , że weszli do Izby posłowie sie- 
dmiogrodzey. Współpracownik nasz w liście wie; 

eńskim zdaje sprawę z tego posiedzenia; dla 
tego też nie zapuszcząmy się w szczegółowy jego 
opis, zwłaszcza, że dzienniki wieczorne nie poda: 
JĄ sprawozdań całych, gdyż przy zamknięciu pocz- 
ty posiedzenie nie było się jeszcze skończyło. Po- 
damy tu tyiko jeden punkt, którego list wiedeń- 
ski w ogolności tylko dotyka. Posiedzeniu o któ- 
rem mowa, nadano pewien charakter uroczystości. 
Webodzących. po raz‘ pierwszy do Izby posłów, 
witał prezes Dr Hasner przemową, na którą od- 


CZAS z Czwartku 22 Października 1863. 


powiedział zastępca brabiego saskiego narodu, 


Schmid. Prezes przemówił w tych słowach : 


Liczba wezwanych współwyznawców naszych 
opinij, pomnożyła się dziś przez zastęp mężów, 
po których możemy się spodziewać, że w krótce 
uczują się między nami jako między swoimi i 


znajdą się jako przyjaciele między przyjaciolmi; wi: 


tamy w przybyciu Siedmiogrodzian zwycięstwo 


tej wzniosłej myśli, którą Cesarz JMć w konsty- 


tucyi z głowa w czyn zamienił. Całe prawo, jakie 


nadaje konstytucya, stało się prawem Izby, które 
na mocy własnego upoważnienia wykonywać mo 
że i wykonywać musi. Z potopu sprzecznych zdań 
przynieśliście nam panowie pierwszą gałązkę do 
naszej arki, po której wyjsć możemy z ciasnego 
koła. I tam także, dokąd nie sięga zwycięstwo, 
działać będzie ten potężny, wiele zapowiadający czyn; 
co wczoraj wydawało się dalekiem, dziś jest rze 
czywistem, dla tego godzi się nam wierzyć, że i 
to ezego dziś nie ma, jutro stanie sie rzeczywisto 
ścią; taka jest nasza wiara, i z pokorną radością 
oczekujemy jutra. Historya podniesie Austryą do 
tej potęgi, która koniecznie domaga się nierozer- 
wanej jedności monarchii. Z Słoczią radością 
przyjmujemy dar dnia dzisiejszego, jako pierwsze 
świadectwo prawdziwości naszej wiary. . Oby się 
nam nastręczyła sposobność do powitania tych, 
których tu jeszcze nie ma, z tą samą radością, z 
jaką Was dzisiaj witamy. 

Na to odpowiedział zastępca hrabiego. saskiego 
Schmid mniej więcej w następujących słowach: 
Uroczyste usposobienie, z jakiem posłowie siedmio- 
grodzey wstępują do tej Izby, przemowa pana 
prezesa podnieść tylko może; słowa pełne zua- 
czenia znajdą w Siedmiogrodzie najgorętszy od- 
głos w sercach. Od wieków w posiadaniu konsty- 
tueyi, na mocy której prawo i ustawodawstwo 
podzielone było między monarchę i naród, Sie- 
dmiogród, od 1691. począwszy, w Ścisłem przyłą- 
czeniu się do Austryi znalazł jedyną kotwicę ra- 
tunku swego tak wewnętrznymi niepokójami jak 
zewnętrznemi napadami zagrożonego byta. Przy- 
jęciem pragmatycznej sankcyi i zaartykułowaniem 


jej z r. 1744 postawił on się otwarcie i bez 0- 


gródki na stanowisku całej, połączonej i nieroz- 
dzielnej monarchii. A jeśli się to stało w; czasie, 
kiedy monarchia nie była konstytucyjną, to 0 ileż 
silsiejszy pociąg czuć musimy do konstytucyjnej. 

Jestem tak szczęśliwy, że mogę się odwołać do 
faktów, które dają świadectwo o tem usposobie. 


niu. Sejm siedmiogrodzki podczas obrad nad a- 
dresem z radością uchwycił sposobność, aby się 


oświadczyć za kardynałnemi ustawami: za, dyplo- 


mem z 20 października i patentem 226 lutego, i 
jednomyślnie uchwalił przyjęcie tych ustaw w skłąd 


ustaw krajowych, W obec tych faktów nie po- 


trzeba dalszego rozwodzenia się; dość wskazać, 
że żaden przeciw temu nie podniósł się głos, a 


wybory do Rady państwa z największą gotowo- 
ścią uskuteczniono; posłowie pospieszyli, aby za- 


jąć miejsca i wraz z innymi zastępcami państwa 


załatwić wspólne sprawy przez wspólną reprezen 
tacyą. Ale nie ten jedyny wzgląd był przeważnym; 


ludność siedmiogrodzka z całą ufnością liczy na 


to, że- za. konstytncyjnem pośrednictwem _wcią- 
gniętą będzie w sieć austryackich kolei żelaznych 
i uczęstniczyć będzie w odpowiednich reformach 


ludności krajowej. Jeżeli wyraziłem z całem prze- 
konaniem to zdanie, to uczyniłem w oczekiwa: 


resów Siedmiogrodu także między innymi. repre- 
zentantami gorących znajdzie orędowników. Wie 


rzymy w żywotność tej konstytueyi, i dla tego 
spodziewam się, że: wejście nasze do Izby stanie 
się najpomyślniejszym zwrotem nie tylko dla na- 


szej szczuplejszej ojczyzny, ale i dla całej wiel- 
kiej Austryi, 


EEE) 


Hronika miejscowa i zagraniczna, 


Mraków 21 października. Z członków wydzia- 
łu miejskiego podpisanych w liczbie 12stu na pods- 
niu swem z dnia 18go b. m. żądającem: uwolnienia 
od dotychczasowych obowiązków, nie wszyscy uczę- 
szczali ne posiedzenia, bądź to, że nie ciągle mieszkali 
w Krakowie, bądź też, iż nie gaii się uprawniony- 

1 enie. Część ich 
tylko, a przeto kilku, decydowało w sprawach miasta 
uważając się za reprezentantów gminy tutejszej. To o 
sobie rozumienie stało głównie na przeszkodzie, że od 


mi, dawniej już podawszy się o uwolnienie. C 


lat 13 gmina krakowska nie była uporządkowaną na 
wet prowizorycznie, tak jak inne miasta większe, 


— Z obszernego listu pisanego do nas przez p. 
Tadeusza Neymanowskiego , wyjmujemy, że w d. 12 
b. m. nad ranem, odbyła się u niego w Kańczudze 
szósta z kolei rewizya pod przewodem aktuarysza po- 
wiatowego z Fanenta p. Zabierzewskiego, przy silnej 


asystencyi wojskowej, Po odbyciu ścisłej rewizyi, rze- 
czony urzędnik wydał p. Neymanowskiemu poświad- 


czenie niemieckie, które mówi, iż- „w- skutku zawez- 
wania komisarza wyznaczonego do pilnowania grani- 


cy, p. Wisłockiego, odbyła się rewizya celem poszu- 
kiwania ochotników powstańczych , broni, amunicyj, 


przedmiotów umundurowania i przejrzenia odnoszących 


się do tego papierów* lecz nie nieznaleziono. Mimo 
tej rewizyi przed świtem odbytej, zajechała tego sa- 
mego dnia około północy druga rewizya także z woj- 
skiem, lecz już nie z Łanenekiego jak tamta powiatu, 
lecz z powiatu znów Przeworskiego, a ta zastawszy 
przybyłych tamże stego- dnia: krewnych gospodarza 
domu z Sanockiego, lubo z papierów ich i legityma- 
cyi przekonała się co byli za jedni, dozwoliła im 
pozostać, ale pod warunkiem przesłania. dokładnego 
uwiadomienia na piśmie o ich pobycie do urzędu po- 
wiatowego. Dzisiaj— pisze p. Neymanowski — (a list 
jego jest oddany na pocztę 17g0) najechała mnie zno- 
wu rewizya, to jest ósma z kolei. Takież rewizye by- 
wają często w sąsiedztwie, tak iż od kilku tygodni, 
ciągłe te odwiedziny niespodziewane nocną porą, nie- 
kiedy raz po raz zajeżdżające, nie dają spoczynku, 
bo zdarza się, że noepo nocy odbywa się przetrząsanie, 
które cały dom ze snu budzi. Zapewne fałszywe de- 
nuncyacye są tego powodem, nigdy jednak nie zdarza 


y|się, aby denuncyant został ukaranym. 


— D. 15go b. m. odbyła się we Lwowie rewizya 
w domu hr. Chołoniewskiej przy ulicy Frenela, gdzie 
aresztowano pewnego. Francuza. D. 17g0 u p. Jana 

inkiewicza przy placu Maryackim, tudzież p.*Hen- 
ryka $ternarda słuchacza praw przy ulicy Piekarskiej 
i tego aresztowano lubo nie nieznalezionó u niego. 
D. 19g0 rewidowano p. Leopolda Rothlaendera, lecz 
bezskutecznie. 

— D. 18g0 b. m. wieczorem przytrzymano we 
Lwowie na ulicy Źółkiewskiej wóz, na którym było 
71 par ciźmów, 25*guń, 18 bagnetów obosiecznych 
bez pochew. Btarozakonny prowadzący te rzeczy zo: 
stał wraz z wożnicą aresztowany. Tegoż dnia przy- 


trzymano na drodze ze Lwowa do Żółkwi powóz, na 
którym siedzieli pp. Deyma, Izydor, Podlewski, Jeło- 
wieki i bar. Poten; a do Lwowa przywieziono do a- 
resztów panie Natalię Ustrzycką i Hołoniecką, tudzież 
trzecią jeszcze, które jechąły na wozach wyładowa- 
nych odzieżą. Aresztowano także i odstawiono do 
Lwowa «p. SŚrokowskiego oskarżonego © przewóz 
broni: 

— P. Semetkowski trzymany pod śledztwem we 
Lwowie od 4go kwietnia, wypuszczony został na wol- 
ną nogę za kaucyą. 

— Wsądzie karnym weLiwowie skazani w d. 15b. m. 
za naruszenie spokojności publicznej przez udział w 
powstaniu: pp. Klaudynsz Sokołowski 18 letni uczeń 
nożowniczy, Stanisław Paszkiewicz 17 letni uczeń 
krawiecki, Wojciech Pastuszek 17 letni kelner, i Fer- 
dynand Qybulski 19 letni krawiec, kaźdy na 6 dni 
więzienia; Franciszek Marchewka 18 letni uczeń bla: 
charski na 8 dni, a Karol Sokołowski 19 letni uczeń 
rymarski na 10 dni więzienia. Następnie w d. 17 
b. m. pp: Ferdynand Wojtowicz 19 letni litograf, 
Marcelli Rybczyński 27 letni wyrobnik, obaj na 8 dni 
więzienia; Ferdynand Hubert 18 letni czeladnik pie- 
karski, Karol Dębkowski 26 letni czeladnik szewski, 
Michał Krzaczek 19 letni czeladnik stolarski, Piotr 
Kowalski 24 letni kucharz, na 6 dni więzienia. 

— Dnia 20go pażdziernika zniżyła się tempera 
tura do -+ 296, najwyżej doszła do ~+ 13,9%, 
wysokość barometru o godz. Zgiej popołudniu 331,98, 
o 10ej wieczór 331,”19, o godzinie 6tej rano 21go 
3317,40, wiatr: cichy zmiennego kierunku, zrana po- 
chmurno, później pogoda, rano 21go o godzinie Gtej 
dosięgła temperatura powietrza ~i- 5,8 R. 

— Jutro we czwartek dnia ,22go pażdziernika, Ś. 
Korduli panny męczenniczki. 


TEATR. We czwartek 15go b. m. widzieliśmy na 
tutejszej scenie dramat historyczny: Katarzyna Ja- 
giellonka; w piątek 17g0 jednoaktową komedyę ze 
$piewkami: „Adam i Ewa; i komedyą dwuaktową z 
francuskiego: HFantazya Cesarza; we wtorek 20g0 0- 
ryginalną komedyę Chęcińskiego: Szlachectwo duszy. 
Katarzynę Jagiellonkę, Adama i Ewę, i Fantazyę Ce- 
sarza zapowiadał na afiszu druk czerwony;. Szlachectwo 
duszy druk. czarny. , f 

Dramat historyczny: Katarzyna Jagiellonka jest 0 
tyle- historycznym, że osoby w nim występujące: Eryk 
XIV król szwedzki i jego żona, Jan książę finlandzki, 


Katarzyna jego żona, Zygmunt ich syn itd., należą 
rzeczywiście do historyi, a fakt uwięzienia Jana jest 


istotnie historycznym. Zresztą nie widać było historyi 
i nie wiele dramatyczności. Katarzyna Jagiellonka, 0- 


Norymberga 20 paźdz. Hr. Rechberg ma tu 
jutro przybyć, aby prezydować ma konferencyi 
ministrów zwołanej przez Austryę dla porozumie- 
nia się co do dalszych kroków przeciw Prusom 
w sprawie reformy Związku niemieckiego. Kon- 
ferencya ta ma być otwartą pojutrze. Nie wezmą 
w niej jednak udziału wszystkie państwa, które 
przystąpiły do pisma zbiorowego do Prus wystóso- 
wanego. 

Paryż 20 paźdz. Cesarz odbywać będzie jutro 
wielki przegląd gwardyi cesarskiej na polach Eli- 
zejskich. (Berlińskie bióro telegraficzne donosi, że 
przegląd ten odbędzie się na Longchamps). 


Naturą wojny podjazdowej, jaką zmuszony jest 
toczyć z najazdem moskiewskim naród polski, nie 
mając ani uorganizowanej armii ani nawet wię- 
kszej liczby broni, — jest, że nie zachodzą w jej 
przebiegu wielkie zwycięztwa i wielkie klęski ani 
rozgłośne wypadki, któreby szybko do rezuliatu 
prowadziły, leez drobne oddziały partyzanckie nie- 
pokojąc i urywając nieprzyjaciela na całej prze- 
strzeni kraju przez niego najechanego, a wykony- 
wając to niegłośnemi napadami na małe jego 
cząstki, przerywając komunikacye i opanowując 
coraz więcej kraj, nużą nieprzyjaciela i osłabiają 
corąz bardziej, a przy wytrwałości i energii mogą 
go w znacznej części zniszczyć, następnie zaś u- 
łatwiwszy sobie formowanie znaczniejszych kor- 
pusów przez zrośnięcie się z sobą uorganizowa- 
nych już i wyćwiczonych, taktycznych cząstek 
armii, tojest hufców i kompanij partyzanckich, 
wyprzeć go zupełnie z kraju. Przeto w takiej woj- 
nie partyzanckiej jest niekiedy chwilowa i pozor- 
na cisza; a wówczas nieznający natury tej woj- 
ny, niewrdząc naprzeciw siebie stojących wiel- 
kich mas wojska i niesłysząc o rozgłośnych bi- 
twach, a gdy niedochodzi przez dni kilka odgłos 
małych utarczek w oddali toczonych, mniemają, 
że walka przycichą. Taka chwila pozornej ciszy 
jest obeenie z powodu niedojścia od trzech dni 
odgłosu o drobnych potyczkach. Korzystając z te- 
go, korzystając z utrudnionych związków, w skutku 


podatków i poboru wojskowego, przez co ulży 
się losowi najbiedniejszej a najliczniejszej części 


niu, że się Izba na to zgodzi; i pozwalam sobie 
wyrazić nadzieję, iż popieranie materyalnych inte 


braz Simlera, który przed kilkoma laty widzieliśmy 
na tutejszej wystawie, a który w rycinie posiadają 
akcyonaryusze jako nagrodę daną przeż Towarzystwo 
sztuk pięknych, beż porównania silniej przemawia do 
duszy aniżeli ów dramat historyczny, który, jeśli się 
nie mylimy, należy do szeregu owych dzieł sceni- 
cznych, któremi zaopatrywał repertoarz Dmuszewski. 
Grano w ogóle miernie; najwydatniej odbijała rola 
panny Hoffman, jako królowej szwedzkiej. P. Kranze 
występujący na tutejszej scenie dopiero pod dyrekcyą 
p. Miłaszewskiego, grał księcia Jana; w grze nie wi- 
dzieliśmy wcale powagi książęcej, tak, że dziwnie od- 
bijały np. oświadczenia Brachersa, członka rady naj. 
wyższej, iż po stronie księcia stanie cała Finlandya, 
a tysiące krew przelać gotowi. Za księcia, którego 
widzieliśmy na scenie, wątpimy, żeby kto był chciał 
się narażać. P. Józef Benda, także dopiero za tera- 
żniejszej dyrekcyi występujący, grał wielkiego kancle- 
rza. Był to tak zwany czarny charakter. Gra p. Ben- 
dy, szczególniej mimika i owo ciągłe zginanie się i 
płaszczenie, które miało. charakteryzować łotra, było 
przesadzone, zakrawało na karykaturę; udawanie by- 
ło widoczne. W ogóle nie obeszło się bez przesady i 
pewnej afektowanej patetyczności, jaka zaraz uderzała 
w pierwszej scenie w rozmowie obu mężów stanu re- 
prezentowanych przez pp. Bendów, Innem złem przy- 


czego bardzo późno nieraz dochodzą wieści o bo- 
jach stoczonych w dalszych prowincyach polskich, 
organa moskiewskie, chociaż może wiedzą o Świe- 
żych starciach jakie zaszły w odleglejszych oko: 
licach, głosić znów będą, jak to kilkakrotnie czy- 
niły w obecnej wojnie, że bój cichnie i kończy 
się, aby złudzić łatwowiernych, dopóki im fałszu 
niezadadzą wiadomości z różnych stron kraju o 
kilku głośniejszych potyczkach, 

Według ostatnich doniesień z teatru wojennego 
w Kongresówce, wzrosły tam w kilku okolicach 
siły powstańcze i zapewne wkrótce dojdą nas do- 
niesienia o jakich ważniejszych starciach. — Z 
Warszawy prócz doniesień w powyższym liście ko 
respondenta, nie mamy co dodać do podanych 
przez nas wczoraj wiadomości o pożarze ratusza 
w tej stolicy i bezprawiach moskiewskich w cza- 
sie pożaru oraz w dniu poprzednim. Niezmiennie 
trwa tam jak i w całym kraju -do najwyższego 
stopnia posunięty ucisk i bezrząd moskiewski, 
ktory różnego rodzaju gwałtami przez wojsko po- 


tego i duszą przeniknionego słowa. 


cyj „Małżeństwo z rozkazu Napoleoną“. 


przyjaciele pułkownika ułanów , dziwnie się byli po- 
stroili, jeden z nich miał nawet czamarkę. 


bo takiego stroju używali ojcowie nasi tylko na wiel- 


kie uroczystości, ale nie do codziennych przechadzek. 
Dziś dopiero nastała moda, że nieraz niedorostki 
szkolne w kontuszach i pasach na codzienną lekcyą 


idą do szkoły. 

„Szlachectwo duszy“ znane już na tutejszej scenie. 
Terażniejsze obsadzenie tej sztuki nie ze wszystkiem 
było odpowiednie. P. Królikowski jako baron, p. Mi- 
łaszewska baronowa, p. Józef Benda stary Wilezura, 
odpowiedzieli swemu: zadaniu. Nie na swem miejscu 
byli p. Skupiński jako Czesław, panna Micińska jako 
Aniela, a po części i p. Janowski jako hrabia. P. 
Skupiński był nadzwyczajnie nieporadny ; młodego 
człowieka czującego swą godność, doktora, który po- 
wrócił z Paryża, żadną miarą nie mogłiśmy się w nim 
dopatrzyć; panna Micińska zaś w salonie, a szczegól- 
niej w roli kochanek wesle występować nie powinna. 


earren PMI 


aroem rur": 


PRZEGLAD POLITYCZNY. 


Depesze teiegrańczne. 


Norymberga 20 paźdz. W tych duiach ma 
się odbyć narada ministrów znaczniejszych państw 
niemieckich, które przystąpiły do aktu reformy 
związkowej, a celem tej narady ma być przede- 


wszystkiem porozumienie się nad odpowiedzią, 
jaką dać wypadnie na odrzucenie aktu reformy 


przez Prusy. 


zwyczajeniem, z jakiem często na naszej scenie się 
spotykamy, a bez którego i podczas przedstawienia, 
o którem piszemy, nie obeszło się, jest nagłe w toku 
spokojnej mowy podnoszenie, a raczej wykrzykiwanie 
pewnych wyrazów albo całych fraz; powiadamy wy- 
krzykiwanie, gdyż rzeczywiście nie ma w takich ra- 
zach żadnego stopniowania w podnoszeniu głosu, tyl- 
ko nagle jakby z pistoletu wystrzelone wylatują ad 
captandam benevolentiam, np. „Polka nigdy słowa 
nie łamie*, albo „krwi Jagiellońska* itp, Podnieść po- 
dobne ustępy nie raz należy, jednak nie nagłym krzy: 
kiem, na który spokojny słuchacz nie raz wzdrygnie 
się na stołku; krzyk choćby najgłośniejszy nie stano- 
wi potęgi; jest siła inna, wewnętrzna, która bez hała- 
su daleko większe robi wrażenie, siła należycie poję- 


Komedyjkę ze śpiewkami: Adam i Ewa przez p. 
Miłaszewskiego i pannę Maćkiewicz z życiem odegra- 
ną publiczność mile przyjęła. „Fantazya cesarza“ jest 
to znane na tutetszej scenie za dawniejszych dyrek- 
W całości 
poszła komedya nie żle; najbardziej zwracała uwagę 
gra pani Miłaszewskiej w roli Fanny; dobrym wia- 
rusem był p. Józef Benda. PP. oficerowie francuscy, 


A kiedy 
już o tem mowa, to musimy zrobić także uwagę, że 
hrabia w komedyi „Adam i Ewa“ przechadzając się 
po wsi, niepotrzebnie się ubrał w kontusz na wyloty; 


pełnianemi usiłuje przerazić i złamać naród pol- 
ski, aby go łatwiej wytępić. d 
Dziwnie brzmi, gdy dzisiaj niektóre dzienniki 
polskie piszą, iż Moskwa „teraz wciela fakty- 
cznie Polskę do carstwa“, gdy rząd moskiewski 
dawno to już uezyuił, oddawna jak Zabrane pro- 
wincye tak i Kongresówkę ciemięży przez swych 
prokonsulów jako kraj podbity, któremu nie zo- 
stawił. ani cienia niezależności, 0 -czem zresztą 
wszyscy wiedzą i te same dzienniki nie raz to pi- 
sały, które piszą dzisiaj o wcieleniu teraz Polski 
do carstwe moskiewskiego. k 

Dziś Presse wiedeńska zaprzecza powyżćj po- 
wtórzonemu przez nas listowi swemu z Paryża, 
jakoby zgoda trzech mocarstw nastąpiła na pod- 
stawie wniosku Russella o odmówienie praw Ro- 
syi do Polski. W Wiedniu nie przyjęto tój propo- 
zycyi, lecz zaproponowano ultimatum względem 
wiadomych sześciu punktów, a na takowe tak Fran- 
cya jak i Anglia przystała. Ma to być jednakowa 
nota od trzech mocarstw w formie kategorycznćj. 
Presse widzi tak samo jak my to uważamy, na- 
wet dzisiaj w artykule wstępnym, iź ponieważ ga- 
binet petersburski nie ustąpi, przeto rezultatem 
musi być wojna. Presse żąda, aby Austrya zanim 
przystanie na krok, który wojnę za sobą pocią- 
gnie, otrzymała rękojmie fiaansowe i terytoryalne, 
a oraz, że ją sprzymierzeńcy nie opuszczą w po- 
łowie drogi. Bez tego zabezpieczenia się Austrya 
niepowinna się ruszyć. Botschafter zaprzecza, aby 
gabinet angielski przesłał od siebie notę do Pe- 
tersburga, co zresztą Indep- utrzymywała. 

Co do wejścia delegacyi siedmiogrodzkiej do 
Rady państwa, list powyżej umieszczony sprawo- 
zdawcy naszego, mówi o tem. 

Wezoraj i dziś odbywały się w Prusach wybory 
prawyborców, którzy 28g0 mają przystąpić do 
wyboru deputowanych. Większą część dzienników 
praskich nie wyszła dzisiaj lub się z wyjściem 
spóźniła, a z najbliższych które nas doszły, t. j. 
wrocławskich, widzimy, ze wczorajsze wybory pa- 
dały na wyborców postępowych i liberalnych, bar- 
dzo zaś mało jest ministeryalnych czyli reakcyj- 
nych. Wprawdzie tyczy się to Szląska; Pomorze, 
Brandeburg inny mogą dać rezultat. 


Wyjazd hr. Rechberga do Norymbergi ma się 
tyczyć zespolenia pod jedną chorągiew państw 
niemieckich, i utrwalenia ich w celach organiza- 
cyi Związku. Zapewue na tych naradach przyjdzie 
sprawa egzekucyi duńskiej, a może i przymierza 


| ściślejszego na przypadek wojny. 
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Jeżeli pokaże się, że hr. Rechberg udał się do 
Paryża, fakt ten będzie niezaprzeczenie bardzo 
ważny. Czy zaś hr. Rechberg udał się do Norym- 
bergi czy też do Paryża, nie możemy długo zo- 
stawać pod tym względem w wątpliwości i zape- 
wne dziś jeszcze stanowczo objaśni nas telegraf. 
Niemniej jest ważną druga część depeszy z Wie- 
dnia umieszczonej ną końcu wczorajszego nume- 
ru, a ma tę wyższość nad pierwszą, iż jest sta- 
nowczą. Zwiastuje ona, iż nastąpiło porozumienie 
między trzema mocarstwami nad aktem, który już 
od kilkunastu dni przygotowywał się i to na za- 
sadach proponowanych przez Austryę. Przypo- 
mniawszy sobie cały szereg rokowań wywołanyct 
wnioskiem hr. Russella, mniemaćby można, iż zgo 
dzenie się trzech mocarstw na wspólny akt, po 
przedziło zupełne porozumienie co do dalszege 
działania i co do środków i sposobów jakich użyć 
wypadnie aby słowa w czyny przemienić. Wiemy 
bowiem, iż gabinet paryski oświadczył, że nie my“ 
śli dalej wdawać się w bezowocne przesyłanie not; 
znana jest z drugiej strony odpowiedź Austryi ne 
propozycyę angielską, mieszcząca w sobie myśl 
iż gabinet wiedeński nie uważa za stósowne dra 
żnić Rosyi słowami i oświadczeniami, nie prowa 
dzącemi do praktycznych rezultatów. Tak więć 
„noty ułożone na podstawie propozycyi austry2 
ckićj* o których mówi depesza wiedeńska, jeżel' 
się nie mylimy, będą miały wielka doniosłość, bx 
znaczenie ultimatum, po odrzuceniu którego prze” 
Rosyą, musżą nastąpić ze strony mocarstw czyny: 
Przy tem depesza wiedeńska zdaje się stanowez: 
acz pośrednio zaprzeczać wiadomości podarel 
przez Indépendance’ Belge i Courrier du Dimanch 
o wysłaniu przez Anglię do Petersburga osobne! 
aoty. Wnioski nasze są loicznym wypływem tege: 
co dotąd wiemy o postawie i rokowaniach gabi 
netów między sobą od chwili nadejścia ostatniej 
odpowiedzi ks. Gorczakowa, równie jak tego co 
zdrowy rozum nastręcza, lecz loika i zdrowy ro- 
zum tyle razy jaż zawiedzionemi zostały, gdy im 
przyszło przewidywać obrót akeyi dyplomatycznej 
w sprawie polskiej, a akcya ta tak wielki z nie- 
mi zrobila rozbrat, iż bardzo być może że się my- 
limy, że jutrzejsze wiadomości zupełnie co innego 
nam objawią i że może okaże się, że pomimo od- 
prawy ks. Gorczakowa mocarstwa wyślą poprostu 
nowe depesze zwiększające tylko archiwa dyplo- 
matyczne i dodające jedno upokorzenie więcej do 
tych wszystkich, które spotkały już trzy gabinety 
w ich działaniu dyplomatycznem przeciw Rosyi. 

Znajdujemy w Mémorial diplomatique zupełne 
potwierdzenie drugiej części depeszy wiedeńskiej; 
oto eo pisze ten dziennik: „Dowiadujemy się, iż 
zamiana myśli między trzema dworami, spowodo- 
wana przez ostatnie propozycye Anglii, sprowa- 
dziła w tym tygodniu zobopółae zgodzenie się ga- 
binetów londyńskiego i wiedeńskiego na projekt 
oświadczenia, na który Franeya z góry zezwoliła.* 
Memorial dodaje, iż przybycie do Paryża ks. Met- 
ternichą i ks. La Tour d'Auvergne do Londynu 
przyczyni się do ustalenia i rozwinięcia tej zgody 
trzech mocarstw. . 

Zresztą: cały artykuł p. Debrauz w Mómorial 
Diplomatique, który jutro podamy, dostarcza wa- 
żnych szczegółów o przebiegu układów między 
trzema gabinetami i pozwala wnioskować równie 
jak wyżej umieszezony artykuł Presse wiedeńskiej, 
że skoro mocarstwa zgodziły się na nowy krok 
w kwestyi polskiej, porozumiały się także co do 
środków mogących posłużyć do dopięcia zamie- 
rzonego celu. Austrya. zaś otrzymała zapewne żą- 
dane dla siebie gwarancye i zapewnienia; przy- 
najmniej Memorial zapewnia, iż je otrzymała ze 
strony Francyi. . - 

Debaty mie wiedząc jeszcze naturalnie o zaszła 
zgodzie między trzema mocarstwami, wystawiają 
trudności położenia Austryi w obec decyzyi którą 
miała powziąść. Artykuł ten Debatów zwrócił na 
siebie uwagę. 

La France daje także obraz negocyacyj i po- 
sługuje się w tej pracy czasopismem Mémorial 
Diplomatique, kończy zaś temi wyrazami: „Cokol- 
wiek się stanie, honor Francyi będzie ocalony, 
w samej rzeczywszystkie jej akta dyplomatyczne 
dowodzą, że jej język był tak godnym, jakby ener- 
gicznem było jej postanowienie, gdyby okoliczności 
tego wymagały.“ 

Constitutionnel mniema, iż budżet będzie zaraz 
przedstawiony izbom po dyskusyi adresu. 

Mómorial Diplomatique zapewnia raz jeszcze, iż 
Arcyksiążę Maksymilian stanowczo przyjął koro- 
nę meksykańską. Przy tem donosi, jż deputacya 
meksykańska nie została przyjętą przez Cesarza au- 
stryackiego, gdyż złoży onaswój hold dopiero wtedy 
gdy przybędzie -powtórnie w celu towarzyszenia 
Arcyksięciu do Meksyku. Lecz p. Gutierez de 
Estrada miał długą konferencyę.z hr. Rechber- 
giem. Arcyksiążę wraz z Arcyksiężną odwiedzą 
dwór francuski, ale dopiero w przejeżdżie do Me- 
ksyku. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasu” 
Wiedeń 21 pażdz. Hr. Rechberg ma wyjechać 
do Norymbergi, a nie do Paryża, jak wczoraj 
wieść krążyła. (p. depeszę z Norymbergi). 
Wiedeń 21 paźdz. wieczór. W Izbie deputo- 
wanych Rady państwa uchwałono dzisiaj projekt 
do prawa względem dalszego poboru podwyżek 
podatkowych na miesiące listopad i grudzień, a 
tostósownie do przedstaw ienia rządowego, po od- 
rzuceniu wniosku wydziału. Uchwalono także znie- 
sienie podatku dyferencyalnego od wódki. Wy- 
dział do podatków osobistego i zbytkowego przy- 
jął jednozgodnie takowe w zasadzie. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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CZAS z Czwartku 22 Października 1863. 


Kurs papierów publ. 1 pieniędzy. 


e —— 


Kraków 21 Października |żądajaj płacą 
Banknoty polskie za 100 złr. n. złp. 385 | 379 
Rnble sr. aowe na m.pol. agio „ | 104 | 103 
Talary pruskie, za 150 złrn.tal. | 90 89 
> NOWO >s. giy na 12 | 111 

imperyały rosyjskie. . . „ | 9 24 | 9 10 
pem, as an A 20-. +. . « p | 8 98'| 8 64 
Dukaty holenderskie ważne. „ | 5 40 | 5 52 

pe austryackie .. . . . „ | 5 40 | 5 32 
Listy zast. galic. nowe z kup. „ |76 75 [76 — 

a <w iż iw.;BOO.,  „a;. o, o — |795— 
Ohtiguege indemn. z kuponami „ |76 75 [75 — 
Akeyo kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłat: peg, » | 199 | 197 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. 81;— |80;— 
Listy zast. polskie bez kup. złp. 931 — |915— 
Wiedeń 21 Października (tel.) złr. oent. 
5%, Metaliki . . . . . . . RE 75 60 
5*/, Pożyczka narodowa. » » * 81 70 
Akcye Dunku narodowego wied.| 788 — 

„ banku kredytowego - - 186 80 
Losy 5%, z r. 1860 . e> <>» 97 90 
BODIO.. o « © oie a ...s j y ię” 
Londyn, 10 funt szterl. . . . . 111 95 
Dukat pojedynczy « + « » + + » 5 36; 

Wiedeń 20 Października. 

Pożyczka Skarbowa: 
5*/, Metaliki na wal. austr.. e - | 71 70, 71 60 
5*/, Pożyczka narodowa. . - . | 81 70) 81 60 
_5*/, Metaliki na mon. konw.. . | 75 50) 75 40 
54, Oblig. ind. niższój Austryi . | 87 50| 86, 50 
BY a „ węgierskie. . . |476 —| 75 50 
5% »  „ Chorw.słow.bank.| 75 55) 75 — 
BY, >calsrig palioyjoria; « « | 74 25) 73 75 
5%, „  „  bukowińskie . . | 74 —| 73 50 
5% „  „ iedmiogrodzkie | 74 50| 74 — 
5%, Pożyczka nowa wenecką.. | 93 50, 91 50 
Listy zastawne: 

5*, Banku narod. 6 letnie.» » » | — =p 

zaj „ 10 letnie. . . . |102 50/102 
RU" „ 12 miesięczn. . |100 —| 99 

ps losowane w W. &. | 85 60| 85 40 
s% Tow. kred. galicyjskie. . « | 74 50| 74 — 
Pożyczki Loteryjne: 
Losy skarb. z r. 1839 całe. |159 25/158 25 

- s z r. 1854 na 4*/,| 94 —| 93 50 

W  n _ Zr 1860 cało. | 97 80) 97 70 
Bilety rentowe Como.. . . « « | 17 75| 17 50 
Losy Zakładu kredytowego . . |135 90/135 80 

„  tryestskie na 4'/,'/, + + » |114 50/t13 50 

„ żeglugi par. na Dunaju. , | 91 50| 91 — 

„ Ks. Esterhazego na 40 złr. | 95 —| 94 50 

„ Księcia Salm p 40 » | 35 75) 35 25 

„ Księcia P n 40 „ | 34 75) 34 25 

„ Księcia C „40 „ {3550|35 — 

„ H_ St. Genois „40 „ | 34 25) 33 75 

„ Miasta 0 a p 40 „ | 34 50) 34 — 

„  Ks.Windisc griitz, 20 „ | 2250| 24 — 

„ Hr. Waldstein „20 „ | 20 75) 20 25 

„  Keglewicza p 10 „ | 15 25) 15 — 
Akcye bankowe i przemysłowe: 

Akcye banku narod. austr. . - |789 —|787 — 

P rear kotła «. |186 90/186 80 

ż arowój na Dunaju |/430 — |428 — 

a kolei półn. Ces. Ferdyn.. | 1649 | 1647 

s „ rządowćj.. . . . . [186 50/185 50 

s» n» Zachodniej Ces.Elżb.|140 —|139 — 

pi „ Pardubickićj. . . . |128 90/138 80 

A „ Nadcisańskićj.. © . |147 —|147 — 

E „ Południowój .. . « |248 —|247 - 

» » Galicyjskićj . «© « o [197 50/197 — 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . -jo 3H — a 
Augsbur 100 zł. nadr.. . |Z 4 95 20| 95 — 
Berlin 160 talar. ...-. « -|$4 | — | — 
Frankfurt n. M. 100 zł.nadr.|'2'3 | 95 30| 95 10 
Genua 100 lirów piem.. . (A5 | — sz 
Hamb 100 marków. . fo 3 84 —| 83 80 
Lipsk 100 talar.. . . . » z 4 — | 
Liworno 100 lirów .. . » 5 — = 
Londyn 100 funtów.. . - pS 4 |112 — 111 50 
Paryż 100 franków . . - 4 | 44 35) 44 30 


Waluty: 


Cesarskie korony» » « +.« » 
korony + s » » 


dy W wiją 1 
Ztoto al maro. . zę 


15 45) 15 40 


a 


EEEE oa mon me p” 
POWA R 9 
a s Po UAĘ 9 20 | 9 15 
Sawereny angielskie. . -. < . - | 14 85, 11 30 
Im rosyjskie. . » + » * 9 25! 92) 
ŚTODPO . « + « « « s o oo o » [112 75112 50 

«fw ej e e e o [412/75/112 60 
Talary związkowe. . - « » o» 169 | 1 68 
Pruskie bilety bankowe . . » . | 1 68i| 1 68 


Lwów 19 Października, 


kania sidÓŚĆ, A rii 
aus LIDO 5 30 
Półimperyał rosyjski . + « « « | 9 32 | 9 16 
Bubel rosyjski, . . « « « « « « | 177 | 1 75 
pruski. -. « « © « 812 1 68;| 1 67 
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. [74 43/73. 63 
” mon. kon. |78 21 |77 40 
obligi indemn. bez kuponu. © „ [74 50 |1988 
p narodowa bez kuponu 8 |81 45 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. |198 25/196 25 
A =n 
Warssowa 20 Października. 
Pótimporyały. . ... » « » rublij7s 28 | — 
Obligi skarbowe. « « <>. » — ah 
kupon » » » — | 2283 
Listy zastawne m okrósu . rubli [13 45113 37; 
ele l £* — 93 


upon — 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. |69 75 


„ warszaw.-bydgos. |81 50 


Wrocław 20 Października, 


Banknoty austr. w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . . 


Lon 19 Października 
Konsol: p 


O. +. 2 0 2 sfo oroia 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 
Odchodzą: 


8. rano; == 

do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano == do Lwow 
10. 30 rano; 8. 30 wioczór == do Wie- 

iczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa. 16 rano; 8.30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

s Granicy do Sze 6. 30 rano; 11. 37 
przed południem; 3.16 po dnia. 


s8 do Granicy 11. 16 przed połu- 

z dniem ; 3. 36 po południu; * 56 wieczór. 

s5 Lwowa do Krakowa b.10 rano; 6. 20 wieczór. 
Przychodzą: 

do Krakowa x Wieduia 9.45 rano; 7. 45 wie- 

GZÓT = z War. 6. 18 po połu- 


dniu == go wsk i Warszawy 9. 
45 rano; 5. ri Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór == ze Lwowa 2. 54'po 
poładniu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
6. 50 wieczór. 


do Lu owa x Krakowa 8.32 rano: 8.40 wieczór 


Przyjechali od 20 do 21 Października. 


HOTEL SASKI. Edward Jankowski właś. dóbr 
z Wołynia. Marcelli Kostrzycki ob. z Rymanowa 
Jan br. Wunth ck. rot. z Wiednia. Jan Frieden- 
haber Grubenthal c. k. aktuaryusz z Bochni. Jó- 
zef Elkoński wł. dóbr ż Siedlec w Galicyi. Mar- 
celli Kurzweil rymarz z Wieliczki. Karol Pieńkow- 
ski ob. z Miechowskiego. 

Wyjechali: Edward Stanowski, Fr hr. Łubień- 
ski, A. Gawroński, A. Bertrand, Józef Barcerlay. 

HOTEL POD RÓŻA. Adam Górczyński właś. 
dóbr z Brzeźnieęy. Marceli Koziorowski „były pod: 
porucznik ze Sokołowa. Ksiądz Józef Leśniowski 
z Książa w Królestwie. J. Matusiński technik 
x Krzeszowice. Adolf Trzebiński,wł; dóbr z Wo- 
ynia. ah : 

Wyjechali: Wincenty Złochowski notaryusz, 
Józef Wolny pryw. do Żywca. Feliks hr. Romer 
wł. dóbr do Inwałdu. Tomasz hr. Romer właść 
dóbr, Jan Górecki akademik do Galicyi. Karol 
Neumann pryw. do Lwowa. Jan Bukowski właś 
dóbr do Królestwa. 


PISARZE . 
Banku Pobożnego 


w KRAKOWIE. 


Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 
iż od zastawu Łyżek sześciu i widelców sześciu, 
próby 11:, ważące łutów 59;, w dniu 16 Kwie- 
tnia 1861 r. pod literą S. do Nr. 54 w Banku 
Pobożnym  zastawionego, według ' oświadczenia 
zgłaszającej |się o wykupno jego osoby, kartką 
czyli Aela Bankowy. miał zagingć; przeto z. 
wają yI interes w tem mieć mogących, 


aby najdajej do 1go Listopada. 1863 r. o odebra- 
nie tego zastawu zgłosili się, gdyż w razie prze- 
ciwnym fądnt rzeczony osobie zgłaszającej się nie- 
zawodnie wydanym hędzih, (3281--3) 
Kraków dnia 16 Pażdziernika 1863 r. 


Ks. M. Tylkowski, P.B.P. Stachowicz K.B.P. 


Obwieszczenie. 


(N. 2900), Dnia 34 Października 1863 
o godziniie 10 przed południem, odbędzie 
się publicznie w ubikacyach ck. Dyrekcyi 
funduszów indemnizacyjnych przy ulicy 
Szerokićj pod N. K. 145, w pałacu nie- 
gdyś hr, Wielopolskich na pierwszem pię- 
trze jedenaste losowanie obligacyj inde 
mnizacyjnych tak Wielkiego Księstwa Kra- 
kowskiego, jakotóż Galicyi zachodnićj. 
Z ck. Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych. 

Kraków dnia 14 Października 1596. 

(3254--3) 


Nadesłane. 


Zadanie wyleczenia się bez lekarstwa, zostało zu- 
pełnie rozstrzygnięte przez ważne odkrycie pp. Bar- 
ry i Livipgstone. Jest niem Revalesciere, wyborny 
kleik ns śniadanie, który wynagradza pięćdziesiąt ra- 
zy wartość innych lekarstw. Oto mały wyciąg z 60,000 
opisów zupełnego wyleczania: Nr. 52,084: Ks. de 
Pluskow, marszałek nadworny dworu saskiego, z za- 
palenia kiszek. — Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, 
par angielski, z zapalenia żołądka z wszystkiemi 
przypadłościami nerwowemi, kurčiam, mdłościami, 
bólem piersi i bólem między łopatkami. 

Nr. 62,476: Ste. Rom;sin» des Iles (depert. Saone 
i Loise) d. 30 Grudnia 1862. Panie, — Dzięki Bo- 
gu! Revalesciere, Du Barry położyła koniec 1810- 
letnim cięrpieniow, przywracając mi na nowo drogi 
skarb zdrowia. — J. Comparet, proboszca. 

Nr..47,121: Panna E. Jacobs, po 15 latach cier- 
pień strasznych nerwowych, niestrawności, liszajów. 
hysteryi i melancholii, — Nr, 48,314 : Panna E. 
Yeoman, po 10 latach gasttycznych bólów i wszyst- 
kich dolegliwości rozdrażnienia nerwowego. — Ni. 
49,842: Pani Marya Joly, po 50 latach niestrawac- 
ści, zatwardzenia, bólów nerwowych, dławicy, kaszlu, 
wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 36,212: Kapi- 
tan Allen, z marynarki królewskiej, córka jego ne 
epilepsyę. (3048-5-2) 

Dom Du Barry, 77. Regent-Street, Lon- 
dyn; 26, Place Vendôme, Paryż; 12, Rue d 
L’ Empereur, Bruksela. i 2 via Oporto. Tori- 
no.“— W pudełkach po ' kil, 5 fr.; 1 kil.8 fr. 
75 e.; 2%, kil, 20 fr.; 6 kil, 40 ff; 12 kil., 75 
fr. Za asygnacyą pocztową. — Sprzedaje się w Pe 


w 


_|tersburgu, u 'Tegelsten i Thornley, 15, Wielki Mor- 


skoj, dom Barbe, i pierwsi aptekarze, korzennicy i 
cukiernicy we wszystkich miastach. 


GUARANA. 


Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na 

dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie- 

rza w jednej chwili - (3207-3-13) 

najuporczywszy ból głowy; mi- 
greny, newralgie i biegunki. 

Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 


:|go— we Lwowie u p. Ruckera pod „Sre- 


brnym Orłem“ — w Warszawie u p. Mro- 
zowskiego — w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego — w Poznaniu u p. Elsnera — w Ki- 
owie u p. Marcinczyka i innych. 


SYROP GHRZANOWY 
Z JODEM 


przygotowany przez PP, Grimault i 

Spółka „aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 
wyższość nad 


TRANEM RYBIVEI. 


dehoposkabh (3204: 3.13) 

Według świadectw wielu lekarzy „ordynujących. » 
szpitalach Paryskich, świadectw xamieszózonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również ha za- 
sadzie licznych pochwał kilkunastu Akademij 
medycznyoh, syrop ton nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościąch, gdzie zażywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy or 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cay, 
rozmiękiość ciała, apetyt przywraca, czyści krów i 
odnawia cały organizm człowioka; jednem słowom 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków: krow 
oczyszczających, jakie do dzić odkryte zostały,, Nie 
utrudza om żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko sieoconionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na, gruczoły. / Słynn 
doktor Cazenave, ordynujący w szpitalz św. Lud 
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącem 

, jego nazwisko. 

Skład w głównych aptekach, we wszyst- 
kich prowineyach polskich. 

Dostać można w Krakowie u p. Molę 
dzińskiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera pod „srebrnym 
Orłem,* — w Poznaniu u p. Elsnera, — 
w Warszawie u p. Mrozowskiego, — w: Ki- 
jowie u p. Marcińczyka. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


| poleca się szanownej Pils sg 
i „blicznosci do „wszelkich 
robót lakierniczych w tym 


Ck. wyłącznie uprzywilejowany 


PLYN uzdrawiający 


«(Restitutionsfiuid) 


dia ia GBINNE 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 
SA g przez Jego c. k. Mość Cesarza 


Franciszka Józefa 1, w całem 
4) austryackiem Państwie, po po- 
DY przedniem praktycznem użyciu 
% Xp I wypróbowania przez wysoką 
| Zw 202 GI c.k. austryacką władzę sani- 
AA) „a A fionn b tarną zaszczycony wyłącznym 
Ta WE A FUR PIERDE, O Nere ado) przywilejem i londyńskim me. 
POCZ AO a wą” POYZSZCE dalem z r. 1862 w mąsztal- 
niach JM. Królowej Angielskieji JM. Króla Pruskiego,jak to dowodzą chlubne uzna- 
nia wyrabiającema ten płyn przez dotyczące urzędy masztalerskie przesłane, z jak naj- 
lepszym skutkiem używany; — okazuje się nadzwyczajnie skutecznym w leczeniu na 
okulawienie, na reumatyzm, zwichnięcie, podbicie ùi t. p. słabości — 


(Nadesłane). (3246-1-4) 


Poprzednio zamieszczaliśmy na' tem semem 
miejscu dłuższe rozumowania nad nowym hygie- 
icznym śrołkiem, który zawdzięczamy: wielo- 
stronnie w krainie weterynaryi znanemu apteka- 
rzowi w Korneubucgu p. Franciszkowi Janowi 
Kwiździe. Tyn środkiem jest płyn uzdcawiają- 
¿y (Restitutionsfinid) dla koni wynalazku po- 
wyżej radmienionego ep'ekarza. 

Skuiki tego doskoaałego, szczególniej w. tej 
porze roku prawie niezbędnego środka zaradcze- 
go, są tak nadzwyczajne, listy uznające które 
otrzymujemy, — tak liczne (umieszczamy przy 
końcu jeden list, adresowany do p. . Józefa Prei 
szig, depozytaryusza płynu p. Kwizdy w Pra- 
dze o skutkach w najnowszym czasie z tymże 
płynem w masztalarni Księcia , Ysenburz osią- 
gniętych), ił w skutku tego czujemy się obo- 
wiążąni jeszcze raz zwrócić naszą, uwagę na 
tem przedmiot, tym bardziej, iż w terażniejszej 
porze roku konie przy większem natężeniu sku- 
tkiem upałów baczniejszej opieki potrzebują. 

Uzdrawisjący ten „płyn dla koni, składa się 
z pojedyńczej, z najdelikatniejszych środków ro- 
ślinnych, podług umiejętnego sposobu spo:zą- 
dzonej, wody do mycia, celem zapobiegania cier- 
piesiom, którym właśnie konie skutkiem gorącej 
krwi, a mianowicie w wielkich upałach — pod- 
legają. | (3247-1) 

Płyn ten skutkuje równie dobrze, jako nie- 
omylue lekarstwo przeciw odrętwieniu, jako też 
sprawia cudowny wpływ na wzmocnienie, przez 
co konie rajwiększe natężenie z łatwoscią prze- 
trwać są w stanie. Pismo pewnego hurtowrez0 
furmana, który uzdrawiającego płyau p. Kwizdy 
w większej ilości dla swych koni udzielał, nie, 
może nachwalió nadzwyczaj szybkiego skutku, 
który osięgoął przy przeszło stu koniach tym 
pojedyaczym, łatwo zastósować się dającym, jak 
niemni-j prędko działającym, a wcale nie ko- 
sztównym środkiem, — Dlatego też. niema się 
czemu dziwić. iż dopytywanie się o Płya uzdra- 
wiający dla koni wynalazku p. Kwizdy w Kor- 
neuburgu staje się nadzwyczaj licznem. 

W skutku udzielonego przez „Jego. Apcstol- 
ską Mość Cesarza Franciszka Józefa I. na ten 
płya p. Franciszkowi Janowi Kwizdzie, po do 
kładnem zbadariu tegoż przez wysokie ces. k. 
władze sanitarne wyłącznego przywileju; jak 
niemniej publicznego zalecenia pana W. Maye- 
ra, welkiego koniuszego Jej Król. Mości Kró- 
lowej Anglii, dalej p, M.. Laogwirthy, wetery- 
narzu Jej Kró!ewskiej, Mości Królowej Anglii, 
ip. Dr. Knauerta, wielkiego bippiatyka (aad- 
lekarza ko i) wszystkich królewski:h masztalarń 
Jego Król. Mości Króla Pruskiego, uzyskał to 
ton płyn uzdrawiający, iż policzony został do 
jedoych niemałoznaczących artykułów wywozo- 
wych. 


Panu Józefowi Preischiyg w Pradze 
(Zeltergasse.) 


ŻA 


p UE 


utrzymuje konia wytrwałym i raźnym, nawet przy największem 
natężeniu do najpóźniejszej starości i służy szczególnie do wzmo- 
cnienia przed, a do przywrócenia sił go większych trudach. 


Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a. 
Mnićj jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, — za opakowanie liczy się 30 c. Ww. a. 
nom Gg" Prawdziwy ma do nabycia: 


BĘ w KRAKOWIE p M. JAWOBRNECECE GE 
w Rynka w kamienicy Wiel. p. W. Kirchmayera, — w WARSZAWIE pa 

9S9% lubic. Jakub Pick. j 
W BIAŁEJ pan Getwert — w BILSKU pan 5. A. Stanko aptekarz. — w BOCHNI pan Pawo! 
Niedzielski. — W BOBROCE pan Czarnik aptekarz, — w BRZEŻANACH pan J. Margulies. p. Duni 
kowski aptekarz. — w BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Kosicki. — w BUCZACZU pp. Kerczel 
ii Kodrębski. — w. CZERNIOWCACH p. E. Schmirch. — w DZIKOWIE p. 8. Bodziński, — w RO 
ŁOMYI p; M. Bolchower — we LWOWIE pp: Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch spt. i Laneri spt 
— w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p.: A. Müller. — w MAKOWIE p, Mayer ap- 
tokarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM-TARGU p. L. Kamioak. w NO- 
WSACZU p. Kosterkiewiczowa wd. — w PRZEWORSKU p. 8. Keiler. — w PRZEMYŚLU pp. Gei- 
detachka i, Syn, i Edward.Machaleki.— w RZESZOWIE p. J. Schaitter i 8yn.— w RADZIECHOWIE 
p. Jaśkiowioz aptokarz.— w ROZWADOWIE 
oisen aptekarz — w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dhwnićj Te 
danek, — w TA p. J: Jahn, — w TARNOPOLU pp. A Morawetz i O, Letnik, = w WA- 
DOWICACH p. A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa. — w ZALESZCZYKACH ;an 
Józef Kodrębski i Spółka. 


HANDEL POD FIRMĄ: 


STANISŁAW FEINTUCH 


W KRAKOWIE 
Główny Rynek, Szara Kamienica Nr. 45, 


utrzymujący umyślnie odosobniono od innych towarów w przyle- 
głym kantorze wymiany pieniędzy 


SKŁAD HERBATY 


zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport tegorocznej świeżej | 
. j I ; I i 


herbaty czarnej, kwiatowej i zielonej, 


Wielmożny Panie; 

Poczytuję sobie to za przyjemność. oświadczyć 

Panu, że z Płynu uzdrawiającego, prz z pana 

wyrobicnego, uczyniłem próbę w zapaleniu sta 

wów nóg naju!ubieńszeg» konia JM. Królowój 
z dobrym sk tkiem. 

Wgo Pana uniżopy słaca 


M. Langwirthy, lekarz koni J. M. Królowej 
W. Meyer, Nadmasztalerz J. M. Królowej. 


London, Royal Meva, 20 Grucnia 1862, 
Wielmożny Panie! 


Upraszam jak najuprzejmiej o prrysłanie mi 
pod adresem: „An filrstlich Ysenburg'sche 
Hof-Oekonomie Inspection zu Büdingen im 
Grossherzogthum Hessen“ jeszcze 12 flaszek 
Płynu uzdrawisjącego (Restitutionsfłuid), który 
już kilkakrotnie od Pana sprowadzałem, wraz 
z załączeniem wykazu należytości, albowiem ten 
Piyn w tutejszej masztalsrni z bardzo dobrym 
skutkiem dla koni używanym bywał. 

Z poważaniem 
Bradriick. 
Büdingen- dnia 24go Czerwca 1868 r. 


l SE umieszczenie kilka osób 
kalectwem w obecnych wypad-|- 
kach dotkniętych, przy różnych zatrudnie- 
niach gospodarczych w dobrach: Dałasto- 
wice. Wymogi sa: czytać i pisać. po polsku 
Zgłosić się można ustnie lub pisemnie 


do Zarządu gospodarczego w Słotwinie. 
(3240--3) 


po cenach od złr. 2 do 8 za funt wagi wied. 
(1 funt wiedeński = blizko 1'/, funtażwagi pols.) 


Najgłówniej poleca—z zaręczeniem wybornego smaku. i 
pięknego zapachu następujące od Szanownej Pabliczno- 
ści z zadowoleniem kupowane gatunki: 


N. 1. Czarna funt złr. 2 kr. 
2. Item 7 z 
3. "Item 

4. Kwiatowa 
5. Sam kwiat 


—) na wagę lub 

w orignal- 

nych pacz- 
kach 


w oryginalnych 
blaszanych puszkach 


50 
50 


w, 
Obstalunki zamiejscowe z przedpłatą poczto- 


wą .(per.Nachname) bezzwłocznie uskuteczniają się. 
odis „*eimal ola | -znoławanąc oia ilisbca sią śł kat abad „oi 


» 


N. 
N » » 
N. %9 » 
N » » 


» 
» 
n 


ssb WIELKI SKŁAD.KOMISOWY... « 


PARASOL I PARASOLEK 


Bag" po cenach fabrycznych 


int an osan „Ww handlu 
Alojzego 


Nowo otworzony 
SKŁAD w: 
iterbaty i Czekolady 
„„ „Jpód firmae owwisb 
B. WACHTEL 
W KRAROWIE 
przy ulicy Grodzkiej: Nr.: 62, 
poleca szanownej Publiczności swojó za- 
wsze Świeże transporta najlepszych her- 
bat karawanowych i zwyczajnych, w Ce- 
nach najrozmaitszych. 
Czekolad paryskich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad ho- 


meopatycznych, rewalent i t. p. 
Oprócz tego utrzymuje 
Ba i 


TOWARÓW KORZENNYCH. 


Schwarza w Krakowie. 


Cenniki udzielają się: gratis. (3217-5-6) 


RANWO HG alotpsrywyg | . r » PE e bór iż 
25,000 talarów srebrnych związkowych 
i > e SCT , \ e (19% vegyi pi fi 
nowéj kolejnej pożyczki Państwa 
przez Państwo. gwarantowanój, 1 przez J'"M*'O.»króla dozwolonój 
Ciągnienie 1” Listopada rb. 

„ | Główne wygrane”pożyczki: q 
25;000, 20.000, 18,000, 16,000, 15,000, 14,000; 12,000, 
10,000, 8,000, 7,060, 6,000, 5,000, 2,500, 2,000 i t. d. 

do 11 talarów w srebrze, 
jako najniższej wygranej każdego wyciągniętego losu. 

Każdy los musi w przebiegu ciągnień koniecznie wygrać. Zwraca zię zaś 
szczególną uwrgę na to, że to ciągnienie nie jest ciągnieniem Seryi lecz Nu- 
merów. 

Jeden los ważny na jedno ciągnienie kosztuje 2 Złr. w. a. banknotami. 

Jedenaście losów 20 Złe. w. a. 

Wszelkie polecenia wykonywują się, za przysłeniem kwoty, spiesznie i w 
sekrecie. ` (3140-5-6) 

W swoim czasie przesyła się lista” ciągnienia 


Sprzedaż hurtowna 
stkowa. 
(3225-3-15) 


NE Nowo zalożona BE 
LAKIERNIA POWOZÓW 


KRAKOWU, 


w gmachu Franciszkańskim na po iwórzu 


Fryderyka Eberta 
z Wiednia, 


franko: 
Carl Hensler, 

* Grosshandlungshaus, Frankfurt a. M. 
NB. Plany i bliższe szczegóły udzielają się na frankowane żądanie bezpłatnie. 


Realność 


utrzymana w dobrym stanie pod N. D Nauczyciel muzyki 


: ; trudniący się dawaniem dekcyj i sprzeda- 
29 na Zwierzyńcu, każdego paszę TTA a y przeniósł i mieszkanie 

zwolnćj ręki do sprzedania. —' | do; domu Krzysztofory na 3cie pię. 
( Bliższa wiadomość u właścicieli na, miejscu, |tro Nr. 29, i poleca się nadal z wykony- 
lab w gmachu Franciszkańskim pod.N. D,.165 | waniem tych czynności. (3167-6-8) | 
na I. piętrze. (3153-5-6) : 


zawodzie, które uskutecznia jak najspiesznićj 

z zupełnem zaręczeniem, po cenach najtań- 

szych, — Przyjmóję tak lakierowanie nowych 

powozów, jákotéz wszelkie tychże poprawianie. 
(3127-2-3) 


Odpowiedzialny Rząd 


p. Karol Marocki.— w SAMBORZE p. Józef Kriege- 


Franciszek Hollmann | 


onieważ p. Jozef Nitt- 

mann, poprzednio u mnie 
jako subjekt zostający, częstokroć 
jest brany za moją osobę, prze= 
to oświadczam, że już od 1 sier- 
pnia nie znajduje się u mnie w 
czynności i że z tego tytułu ża- 
dnych obowiązań przez. niego 
zaciągniętych pod mojem imie- 
niem na siebie nie biorę i za 
takowe nie będę odpowiadać, u- 
praszając o udawanie się wprost 
do mnie w razie jakichkolwiek 
obstalunków.* 


Jan Gella, 


fabrykant kapeluszy, słomkowych 
-.',w Krakowie.  * (3257-3-5) 


RANCUZKA 


trudniąca się, od dawna zawodem nauczy- 
cielskim, poszukuje miejsca. — Bliższych 
wiadomości powziąść można u p. Dumai- 


re, ulica Szeroka, Dominikańska Nr. 485. 
(3292-1-3) 


KAMIENICA 


przy ulicy Mikołajskiej pod Nr: 440 jest z wòl- 
nej ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość 


w Instytucie technicznym u stolarza tamtejszego. 
2 ° 


(3291-1-3) 

a dobrze rutynowany w han- 
Subjekt dlu -kolonialnym i win znaj- 
dzie zaraz umieszczenie. — Oferty: Win- 
centy. Praczyńskt w Przemyślu. / (2918--4) 

Do sprze łania 


Powóz warszawski 


kompletnie prawie nowy, u Lakbierni- 
ka przy ulicy Sławkowskićj N. 405. 
* (3190--3) 


KORDYAŁ PEPSINY. 


Przygotowany przez pp. Grimault et Com 

aptekarzy w Paryżu. 

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy- 
nie, dokonane przez Dra ` Corvisart, nadwer- 
nego. Lekarza Cesarza Francuzów ; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy- 
szezonym,* który natura sama w żołądku zwie- 
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od- 
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
iabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je- 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych,: utratę sił 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia- 
la, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za- 
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
zorączkach zgułej i tyfoidalnej, przeciw wy- 
miotom kobiet w stanie ciąży. 

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (3206-2-13) 

Dcstać. można w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego — w Wilnie u p. Chrościektego — 
we Lwowie u p. Ruker „pod srebrnym Or- 
lem* — w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go — w Poznaniu u p. Elsnera — w Kijo- 
wie U p. Marcinczyka i ińńych. 


22 LATA POWODZENIA 
GOPAHINE MĘGE p. JOŻEAU, 


Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu 


Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka- 
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me- 
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon- 
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je- 
dyna preparacya,! mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła- 
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe. 

Skład w Krakowie u p. Brunona Miczyńskie- 
go,— w Warszawie: u p. Galle, — i w Wil- 
nie u p; Chrościekiego. (3199+2-13) 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu- 
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syflistycznych, gwierzbie zadawnionej, reuma- 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejscia, nabrzmieniu gruczołów, choro- 


bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 


bardzo uporczywych. 


Dostać można w Krakowię u p. Molę- 
dzińskiego, — W Warszawie w Składzie mate- 
nów aptecznych p. Galle, jak również u pp. 

rozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskiege, 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spótki:— W Lu- 
linie n pp. Mazurkiewicza i Wareckieg o. — 
W Wilnie u p. Chrościckiego. (3198-2-13-) 


BĘ" Sklad główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr. 12, u'p. Garindo de SE) Gerts. 


o 


Poszukuje się zdolnego 


PIWOWARA. 


Bliższa wiadomość w Administracyi 
„CZASU,“ (3221.6-) 


Drożdże prasowane 


w gatunku najlepszym, odbiera Handel 
Edwarda Fuchsa codzień świeże trans- 
porta, — Poleca takowe tak do Gorzelń 
jak i do pieczywa, jako niezawodne. 


TEATR POLSKI 


W KRAKOWIĘ 
pod Dyrekcyą 
Adama Miłaszewskiego. 


pana 


We Czwartek dnia 22 Października 1863. 
Barbara Radziwiłłówna 


Tragiedya w pięciu aktach przez Felińskiego. „ 
ca Drukarni, Antoni Rother, 


a. 


